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Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznania 2 tal. 16 sgr., w monarchii praskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen, w Austryi 6 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. szt., 
w Sswecyi 6 tal. 16 sgr , w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w*Turoyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Prjedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe1 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedyeyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłano redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

L
Na miesiące maj i czerwiec otwieramy 

osobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś

i, granicach państwa pruskiego) 2 tal. 16 sgr. 3 fen. 
'^Abonenci zamiejscowi zechcąprenumeratę wprost do 
«5ekspedyeyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na dwa miesiące nie przyj- 
Psl nują-
I f Ekspedycja Dziennika roznauskiego.

POZNAŃ. 30 kwietnia.

rzk

Co od samego początku zachmurzenia się polityczne­
go horyzontu w Europie wypowiadaliśmy na tóm miejscu, 

laje się we wszystkićm potwierdzać. Nienaturalne stó- 
unki, obok despotyzmu coraz bardzićj wydzierające się 

¡zl,i więzów narodowości, ogólne pragnienie zmiany warun- 
bytu — wszystko to uczyniło atmosferę tak duszącą, 

e lada chwila obawiać się należy burzy. Przeczuwał toNa- 
oleon III., gdy przed kilku laty proponował ogólny kon-

22] res europejski, aby zapobiedz wojnie. Myśl ta niezna- 
,azła wówczas w Europie oddźwięku i dziś zbliża się kata­
strofa, którą cesarz Francuzów przewidział. Telegramy 
■; W ł o c h nadeszłe dzisiaj są wagi niezmiernśj Gabinet 

•olorencki, który dotąd zaprzeczał wszelkim z swój strony 
przygotowaniom wojennym, dziś w okólniku jenerała 
ijsciLamarmory do reprezentantów włoskich zagranicą otwar- 
. ¡je wyznaje, że Włochy zagrożone przez Austryą, zmu­
szone są stósowne przedsięwziąć kroki. Jakoż na nara- 

zie wojennćj w Florencyi postanowiono ściągnąć wszy- 
tkich urlopników i rezerwy, słowem całą armią na sto­

pie postawić wojennćj i nad rzekami Po i Mincio obserwa­
cyjne rozłożyli korpusy. W razie wojny król Wiktor 
imanuel obejmie naczelne dowództwo, składając ster 
ządu w ręce księcia Carignan, jenerał Lamarmora ma 

o,‘ >yć szefem sztabu, obaj królewicze mają czynną pełnić 
łużbę w armii. Pogłoska niesie, że rząd dozwolił nawet 

ń®- laribaldemu tworzyć hufce ochotników, a przy zapale 
’jjrojeńnym, jaki wedle wszelkich doniesień ogarnia Wło­

ków, nie trudno będzie zapewne rycerzowi z Caprery 
kompletować szeregi. — Jaki w obec tak gróźnego roz- 
oju wypadków na Południu weźmie obrot spór austro- 
ruski, niepodobna przewidzieć. Czy Prusy zgodzą 

na ostatnią, onegdaj w Berlin®, oddaną depeszę au- 
ryacką, która obiecuje cofnięcie wojsk w Czechach zgro­
madzonych, w głąb kraju, natomiast od zbrojeń w Wene- 
ićm odstąpić niechce; — czy tćż i dziś jeszcze pomimo 
rawdzenia się obaw ze strony Włoch, wymagać będą od 

lustryi rozbrojenia, lub w myśl artykułu Nordd. Allg. 
tg, na który przed kilku dniami zwróciliśmy uwagę 

[zytelników, właśnie z powodu możliwości wojny pomię- 
zy Austryą i Włochami dalćj zbroić się będą, aby nie do- 
wolić „na ubezwladnienie armii włoskićj, na którą 

w o razie napadu (Austryakóioj z wszelkićm prawdopo­
dobieństwem Prusy mogłyby liczyć! — trudna zaiste 

-odgadnąć. Jutrzejsze dopiero dzienniki berlińskie przy- 
dosą nam zapewne w tćj mierze jakiekolwiek objaśnie- 

l^denie — dziś raz jeszcze przypominamy słowa organu 
zyn»1. Bismarcka który w onegdajszym numerze te znaczące 

wypowiedział zapytanie: ^Mieliżbyćmy się\ przyczynić do 
1 ! ’mocnienia we Włoszech tego przykrego przekonania, 
—-i Królestwo to w razie wojny z Austryą, całkiem by- 

odosobnione!“ — Z słów tych możnaby wnosić, że 
ibinet pruski w razie wojny Włoch z Austryą, nie sta- 
łłby po stronie Habsburgów. — Austryą prze- 

»¿>:uwa to i dla tego nie przestaje wzmacniać 
' arowni krakowskich i nie spieszy się, choć obiecuje, 
?/ cofnięciem wojsk z Czech i z nad granicy Szląska. Czy 
, , dnakże widząc się zagrożoną z dwóch stron, w ostatecz- 
f Jej chwili nie poświęci raczćj Wenecyi Włochom, aby nie 
frfitracić całkowitego wpływu w Niemczech, po który Prusy 
apl ięgają ? — W każdym razie oburzenie w Wiedniu na- 

rzeciw Pru oin jest wielkie, jak o tćm świadczy kores- 
ondent nasz wiedeński, a rozporządzenie ministra skarbu 

^»tyczące nowćj pożyczki 60 milionów guldenów dowodzi,
<1 e rząd na seryo sposobi się na wypadek wojny.

P" Wobec powyższych wiadomości traci artykuł Con- 
jitutionnela, który obszernie streszcza telegram, cał- 
iem niemal na wartości. Mało tćż kto w Paryżu dawał 
® wiarę, a korespondent nasz paryski słusznie zauważa, 

Bere giełda, która zwykle najlepszym odznacza się w takich 
lipazach zmysłem odgadywania prawdy, od dni kilku sta 

owczo wierzy w nieuniknioność wojny. Podobnież zapa- 
sprfruje się większość publiczności paryskićj na obecne po- 
Csw°Żen’e rzeczy w Europie. — Korespondent nasz zaręcza, 
i9l9e.rząd cesarski w wielkich kwestyach polityki zewnętrz- 
raa‘ liczyć może na poparcie mas narodu
;tni( . Gabinet londyński postanowił, pomimo klęski jaką 
ebn oniósł w izbie gminnych — gdyż niepodobna nazwać ina- 
jzój większości 5 głosów, jaką rządowy bill reformy wy- 

wczćj otrzymał — pozostać przy sterze i obstawać przy 
koi spomnianym billu.’I®, Kongres Stanów Zjednoczonych zażądałprzed- 
21’i“tenia korespondencyi dyplomatycznćj rządu Unii z ga- 
ninii 'netem tuileryjskim, dotyczącćj wycofania wojsk fran­
cuskich z Meksyku.
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Wladomośoi urzędowe.
NPau raczył nadać pastorowi ewangelickiemu Broniszowi 

nitzen w obwodzie Kalau order orła czerwonego czwartćj

Korespondencye Dziennika Pozn.

528],

Lwów, 26 kwietnia.
(T.) Sejm nasz liczy swój żywot już na godziny tylko. 

'Va jeszcze posiedzenia a sala sejmowa stanie pustką, 
rida “y nadeszła wiadomość o przedłużeniu sesyi sejmowćj, 
wfniemano, że w tych ośmiu dniach załatwi sejm, przy­

ciszy dobrze fałdów, kilka przynajmnićj spraw ważniej 
^ch, a na każden sposób sprawę reorganizacyi szkół.

istotnie zabrał się gorąco do pracy, odbywa codzien- 
le siedmio lub ośmiogodzinne posiedzenia, ale dzięki

tożnym a różnym okolicznościom, nie odpowiedział po­
kładanym w nim, pod względem korzystania z ostatnich 
chwil, nadziejom. Głównym powodem dla czego rozpra­
wy z nadzwyczajnym idą uporem, dla czego uchwalanie 
rzeczy najprostszćj niezmiernie wiele wymaga czasu, jest 
między innemi, — że już nie wspomnę o wiecznćj opozy­
cji frakcyi św. jurskićj, — okoliczność, o którćj w jednćj 
z mych pierwszych korespondencyi pisałem — że po­
słowie nasi przychodzą zupełnie nieprzygotowani na 
posiedzenia, że się pomiędzy sobą przed posiedzeniem 
nieporozumieją, że każdy idzie luzem, skutkiem czego po­
słowie do jednego i tego samego obozu należący, najza­
ciętsze ze sobą w izbie staczają walki, nim sobie wzajem­
nie rzecz wyjaśnią. Drugim równie ważnym powodem 
przewlekania się w nieskończoność rozpraw, jest panu­
jąca między naszymi posłami mania ..gadania“ i mania 
wiecznego czegoś „poprawiania“. Niema wniosku, do któ- 
regoby nie potrafiono postawić „poprawki“, niema „po­
prawki“ do którćjby jeszcze „poprawki“ nie zdołano zro­
bić. Niewyczerpany jest na tym punkcie p. Wężyk, choć 
i p. Gniewosz pod tym wrzględem nawet p. Wężykowi sa­
memu zawstydzić się nie da. Ta poprawkomania zwich­
nęła kilka ustaw, a kilka po dwu lub trzydniowych deba­
tach zupełnie obaliła, jak np. ustawę o zarazie na bydło, 
z którćj zrobiono poprawkami takiego w końcu dziwoląga, 
że musiano nareszcie, przekonawszy się, iż pouchwalane 
poprawki z uchwalonemi na wniosek komisyi innemi pa­
ragrafami, w rażącćj zostają sprzeczności i często na zu­
pełnie odmiennych opierają się zasadach, całą ustawę, 
zmarnowawszy trzy dni na tę robotę czasu, złożyć ad acta. 
Podobny los spotkać może i ustawę o konkurencyi kościel- 
nćj, bo poprawka p. Kraińskiego, która wlazła, dzięki 
nieprzezorności referenta, w ustawę jak Piłat w Credo, na­
raziła całą ustawę na szwank i jeżeli komisya, którćj od­
dano jeszcze raz całą sprawę, nie obmyśli jakiego środka 
do wyjścia, będzie i ta ustawa musiała pójść do aktów, 
czekając przyszłśj kadencyi sejmowćj. Mnóstwo więc 
spraw ważnych pozostanie niezałatwionych, bo właściwie 
jedno tylko jeszcze odbędzie się posiedzenie, tj. jutro, 
gdyż w sobotę będzie tylko posiedzenie pożegnalne, które 
rozpocznie się o godzinie 1 w południe i zapewne krótko 
trwać będzie. Usłyszymy zapewne kilka mów oficyal- 
nych, kilka wiwatów, wzajemnych podziękowań a może 
i wzajemnych rekryminacyi. Kwestya językowa tj, spra­
wa wniosków Pietrusiewicza i Borkowskiego, przyjdzie 
jednak jeszcze jutro na porządek dzienny i da oczywiście 
powód do gorących a zapewne i namiętnych, choć w grun­
cie rzeczy niepotrzebnych rozpraw, gdyż każdy wie z góry, 
że znany wam ze sprawozdania, które wam przesłałem, 
wniosek wydziału krajowego, bez zmiany przyjęty zo­
stanie.

Z pola polityki zagratrcznćj, nic wam donieść dziś nie 
mogę. Piszą i mówią wiele o rozbrojeniach wzajemnych. 
Być może, że to kiedyś nastąpi, dotąd jednak nie nastą­
piło jeszcze. Do tćj chwili nie dano żadnego wojskom 
rozkazu, któryby powstrzymywał rozporządzenia co do 
uzbrojeń, zakupna koni, powoływania urlopników, zaopa­
trywania magazynów’ polowych itp. Przygotowania do 
wojny postępują dalćj swoim trybem, a jeżeli wojska od 
dni kilku nie wychodzą, to przyczyną tego jest ta okolicz­
ność, że właściwie nie ma już i komu wychodzić. Pozo­
stało tu tak mało wojska, jak dawno nie pamiętamy. 
Z załogi tutejszćj, jak i w ogóle z Galicy! wschodnićj nie 
wiele już wyprowadzić będzie można. Urlopnicy ściągają 
się bez przerwy, powołują także oficerów’ czasowo urlo­
powanych. Konie zakupują ciągle i właśnie dziś wysłano 
w Sanockie do Olchowiec, gdzie znaczniejszą zgromadzono 
partyą koni zakupionych, komisyą do odebrania tych koni. 
Nadto nakazano, jak się od tutejszych kupców" dowiaduję, 
zakupno kilku tysięcy wołów galicyjskich dla fortec czeskich. 
Dzisiejsza Gazeta Nar od owa wspomina także o tćm, 
podając liczbę wołów zakupię się mających na 6,400, nie 
podaje jednak czy to w Galicy i tylko, czy także i w Wę­
grzech i w innych prowincyach ta ilość bydła ma być za­
kupioną

Wczoraj obiegały tu pogłoski o potyczce między woj­
skami austryackiemi a włoskiemi na granicy królestwa 
Weneckiego. Wymieniano nawet nazwiska oficerów, któ­
rzy w tćj potyczce połedz mieli. Ci, którzy sobie wojny 
z Prusami nie życzą, oczywiście tćm mnićj dwóch wojen 
sobie życzyć mogą, nic więc dziwnego, że zwolennicy po­
koju a tych jest, bądź co bądź zawsze więcćj, byli wczo­
raj w niemałćj obawie. Dzisiejsza urzędowa Gazeta 
wiedeńska powinna ich była jednak uspokoić, bo oświad­
czyła stanowczo, że wiadomość o potyczce, o którćj inne 
dzienniki donosiły, była zupełnie mylną.

Pisałem wam już, że Żydzi tutejsi wysłali deputacyą 
do cesarza z prośbą, by uchwalonego przez sejm statutu 
gminnego dla miasta Lwowa nie sankeyonował. Deputa- 
cya ta tutejszego kahału, do którćj przyłączyli się wysłan­
nicy z Tarnopola, Brodów, Stanisławowa, Tarnowa itd. 
bawi w Wiedniu, ale dotąd posłuchania u cesarza nie 
miała. Wątpią, by nawet przypuszczoną została. W tu­
tejszych kołach najwyższych urzędowych panuje przeko­
nanie, że choćby i otrzymała ta deputacya audyencyą, to 
prośba jćj uwzględnioną nie zostanie. Bądź co bądź, źle 
przewodźcy spółeczności żydowskićj, służą tćj spółeczno- 
ści, bo postępowaniem swojem drażnią przeciw żydom pa­
nującą tu między całą naszą ludnością niechęć, która ła­
two może, mianowicie na prowincyi, gdzie lud jest ciemny 
i żydom jeszcze więcej wrogi, bardzo smutne dla żydów, 
a tćm samćm i dla całego kraju pociągnąć za sobą na­
stępstwa. Żydzi nasi mogą i powinni być z dzisiejszego 
swego wyjątkowego jeszcze w społeczeństwie położenia 
wyemancypowani, ale do tćj emancypacyi nie prowadzi 
droga, jaką wskazują żydom pp. Hoenigsmany i spółka.

Lwów, 25 kwietnia.
(i.) (Sprawozdanie z 77 posiedzenia sejmu krajo­

wego.)
O godzinie wpół do 11 zagaił marszałek posiedzenie. 

Po zatwierdzeniu protokółu składa hr. Baworowski wnio­
sek naglący, aby z powodu kończącćj się budowy drogi żela- 
znćj do Czerniowiec, przystąpiono do budowania z funduszu 
krajowego dróg komamifcacyjnych z Podoła, Brzeźańskiego 
i t. d. do głównych stacyi kolejowych. Wniosek ten, po­
dany na bażden sposób wobec kończącćj się za trzy dni

sesyi sejmowćj cokolwiek za późno, odesłano do wydziału 
krajowego.

Z powodu uchwalonego na wczorąjszćm posiedzeniu 
wniosku Krzeczunowicza, który poniżćj podaję, wnoszą 
księża Tuscy protest do protokółu, a Krzeczunowicz za­
strzega sobie wniesienie protestu przeciw temu protestowi.

Wniosek Krzeczunowicza, przeciw któremu wczoraj 
ustnie, a dziś na piśmie księża gr. kat. protestują, żąda, by 
proboszczowie ponosili wydatki na drobne reperacye bu­
dynków kościelnych i parochialnych, jak opłaty kominia­
rza, bielenie, wstawianie szyb i t d. jeżeli te wydatki 15 
złr. roężnie nie przenoszą, i jeżeli dochód parochu czysty 
przynajmnićj o 100 zł. jest wyższym od należącćj mu kon- 
gruy (.300zł.) w przeciwnym zaś raziejponosi paroch tylko 
takiU'h'i¿¿ta, która jednorazowo nie przekraczają 10 zł.

Po zapisaniu protestu księżego do protokółu, przy­
stąpiono do dalszych obrad nad ustawą o konkurencyi 
kościelnćj, przerwanych wczoraj na §13. Nie będę 
nużyć Czytelników Dziennika szczegółowćm zdaniem 
sprawy z tych rozpraw i podam tylko w krótkości wiado­
mość -o ich rezultacie. Po dwugodzinnych rozprawach 
przyjęto resztę paragrafów i cały szereg poprawek. Miano 
po godzinie 1 przystąpić do trzeciego czytania uchwalo- 
nćj ustawy, gdy się spostrzeżono, iż poprawka pp. Kraiń- 
skiego i Krzeczunowicza przyjęta przez izbę nie licuje zu­
pełnie z innemi tćj ustawy paragrafami, a nawet z niektó- 
remi z nich zostaje w sprzeczności. Musiano więc przer­
wać posiedzenie, aby komisya mogła się naradzić, co z tym 
fantem zrobić. Po całodziennćj medytacyi oświadczył 
referent Kabat w imieniu komisyi, że uchwałę zapadłą 
z powodu wniosku Kraińskiego ctf do komitetów pafial- 
nycb mających załatwiać sprawy konkurencyjne należy 
wyłączyć z ustawy, do którćj ona nienależy. Wniosek ten 
komisyi wywołał znowu długą dyskusyą, w którćj głó­
wnie Zyblikiewicz dowodził, że sejm żadną miarą uczynić 
tego nie może, co komisya żąda, i że raczćj należy uchwa­
loną całą ustawę w trzecićm czytaniu odrzucić, niż para­
graf jeden w skutek wniosku Kraińskiego uchwalony 
z ustawy wyłączyć. Marszałek nie mogąc sobie pora­
dzić z tą sprawą zawikłaną, zawiesił posiedzenie do go ­
dziny 5, a komisyi pozostawił do jutra obmyślenie środ­
ków, jak tę sprawę załatwić.

Po godzinie 5 zagaił ks. marszałek posiedzenie na 
nowo i przystąpiono do obrad nad ustawą o konkuren­
cyi szkólnćj. Sprawozdawcą był dr. Kabat, i odczytał 
sprawozdanie komisyi, która postawiła tę rażącą zasadę, 
że wyłączone jak wiadomo ze związku gminy „obszary 
dworskie“ nie mają żadnego obowiązku przyczyniania się 
czćmkolwiek do utrzymania szkół ludowych. Zasada ta 
jednak szczęściem nie utrzymała się, a to dzięki wniosko­
wi pnsHiwionemu pizcz pu&itt liLO-.—, lnArj, ink— 
kolwiek do frakcyi śto-jurskićj należy korzystny dla 
dobra kraju i oświaty postawił wniosek, a który 
wymownie i gorąco poparli panowie Adam Potocki, 
Dietl i Henryk lir. Wodzicki. Wniosek Kulczyckiego 
żądał przy paragrafie 7 ustawy projektowanej, aby „wy­
datki na utrzymanie szkoły gminnćj, t j. koszta budowy, 
utrzymania, najmu, urządzenia i opalania budynków szkól- 
nych tudzież nauczycielskich, ponosiła gmina wspólnie 
z obszarem dworskim, jeżeli na obszarze dworskim nie 
istnieje osobna szkoła.“ Wniosek teń poparł gorąco hr. 
Ad. Potocki, a szczególnie Dietl, wyrzucając tym panom, 
którzy przeciw wnioskowi występują niepojmowanie obo­
wiązków iuteligencyi i obywatelstwa wogóle względem 
oświaty. Jakżeż ma się oświata szerzyć w kraju, mówił 
szanowny profesor, jeżeli inteligentna część narodu usu­
wać się będzie od udziału w jćj krzewieniu, jakżeż szkoły 
ludowe mają przynosić pożytek krajowi, jeżeli obywatel­
stwo oświecone nie będzie przyczyniać się do ich utrzy­
mania a oraz nie będzie brać udziału w nadzorowaniu 
tych szkół, jeżeli puścimy te szkoły samopas w kieruku 
może nie bardzo krajowi pożytecznym? Wniosek, o któ­
rym mowa, przyjęto w końcu znaczną większością głosów, 
bo oprócz wszystkich księży obu obrządków, wszystkich 
chłopów tak mazurskich, jak ruskich, głosowała bardzo 
wielka liczba posłów polskich za nim. Dziwne, że prze- 
wódzcy liberalnego obozu sejmu naszego, jak Borkowski, 
Smolka, Zyblikiewicz, Hubicki i wielu innych, głosowało 
przeciw’ niemu a poseł Bocheński nawet przeciw temu 
wnioskowi przemawiał, uważając w nim zamach na wła­
sność szlachty i powolne zwracanie się do zgubnćj idei 
gminy zbiorowćj.“ Antagonizm do frakcyi świętojurskićj, 
zmuszający do podejrzywania. wszystkiego, co od nićj wy­
chodzi, jest powodem tego zamętu pojęć, jaki zapanował 
pomiędzy naszymi za liberalnych i postępowych uważanymi 
posłami.

Poprawka ks. Sanguszki aby i odwrotnie gminy obo­
wiązane były przyczyniać się do utrzymania szkół istnie­
jących na obszarach dworskich upadła i była zresztą bez 
celu, bo dotąd, o ile wiem, nie istnieje nigdzie w’ Galicji 
na obszarach dworskich szkoła ludowa i prawdopodobnie 
istnieć nie będzie.

Uchwalono także wrażną poprawkę Potockiego Ada­
ma, zapewniającą właścicielom obszarów dworskich pra­
wo udziału w nadzorze szkólnym. Frakcya klerykalna 
występowała wprawdzie przeciw temu dodatkowi Potoc­
kiego do § 11 ustawy i głosowała przeciw niemu, ponie­
waż jednak włościanie mazurscy a po części i ruscy wraz 
z całą prawie inteligencyą polską za nią głosowali, zo­
stała poprawka Potockiego przyjętą. Inne mniejszćj 
wagi paragrafy ustawy, których jest razem 16, zostały 
przyjęte prawie bez dyskusyi.

Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół do dziewiątćj 
wieczór.

Wiedeń» 27 kwietnia.
Ui Pospieszam z doniesieniem, że najnowsze wia­

domości z Prus niepospolite zrobiły wrażenie w kołach tak 
rządowych jak finansowych; w ostatnich widoczny nawet 
przestrach. Kiedy jeszcze wczoraj wszystko się cieszyło 
i radowało zawieszeniem przynajmnićj broni, jeśli nie po­
kojem stałym, dziś wszyscy popadli w zwątpienie tćm do­
tkliwsze, że się rówma recydywie po odbytćj i pozornie po- 
konanćj słabości.

Dzienniki półurzędowe opowiadały już jako o fakeiedo- 
konanjm: o rozbrajaniu obu państw, o porozumieniu i o po­
koju z Prusami; natomiast jednocześnie zwracając uwagę

publiczności na Włochy i na niebezpieczeństwo, jakie Au- 
stryi z tćj strony grozi.

Rząd austryacki uważał i uważa to za rzecz naturalną, 
że mu wolno przedsiębrać środki ostrożności, jakie za 
właściwe uzna i użyć ich tam, gdzie i zkąd mu grozi nie­
bezpieczeństwo. Nigdy nie przypuszczał, żeby którekol­
wiek państwo ościenne miało prawo mięszania się do 
czynności i kontrolowania kroków, które do jego atrybu- 
cyi państwowych należą.

Wiadomość jaka nadeszła z Berlina, obala wszystkie 
kombinacye, oparte na prawie narodów albo prawie pań- 
stwowem, i okazuje, że dziś, (jak hr. Rechberg w izbie de­
putowanych rady państwa ku usprawiedliwieniu swćj ko- 
szlawśj polityki powiedział): Sprzymierza trwałe się 
nie zawierają tylko podporządkowują chwilowym 
potrzebom i wymogom państwa.

Nordd. Allg. Z tg wypowiada śmiało i dość w porę 
myśl gabinetu pruskiego; że Bismarck austryackie rozbro­
jenia, na które w depeszy swćj z dnia 21 bm. przystał, tak 
rozumie: że Austryą utraciła prawo dysponowania swemi 
wojskami w całćj rozciągłości swychgranic; nie wchodząc 
w to, czy korpusy wojsk austryackich się koncentrują koło 
Raciborza, czy koło P es chi ery.

Nordd. Ztg utrzymuje, że Włochy nie myślą zacze­
piać Austryi, że Prusy nie mogą zezwolić na osłabienie 
armii włoskićj, na którćj pomoc liczyć mogą Prusy w razie, 
gdyby były zaczepione przez Austryą. Kończy tedy na­
pomnieniem, żeby państwo pierwszorzędne, jakićm jestAu- 
strya na rozkaz Prus albo rozbrajała i tu i tam, albo żeby 
się oswoiła z myślą, że Prusy pójdą w swych przygotowa­
niach wojennych daleko dalćj, niżeli to dotąd miało 
miejsce.

W kołach wojskowych panuje okropne wzburzenie na 
te systematyczne i niejako na pewniejsze działy czasu po­
dzielone prowokacye. Słyszałem — chociaż zaręczyć nie 
mogę, czy tak jest — że rozkazy cofania wojsk od granicy 
doznały nieco wolniejszćj interpretacyi, i że zbytni pospiech 
nie leży już w dzisiejszym programie rządu. — Mają ztąd 
zażądać wyjaśnień na drodze poufnćj z Berlina i to wy­
jaśnienie ma być dopiero regulatorem dalszych kroków 
rządu austryackiego. Ciągle widać furgony ściągające się 
do Wiednia z różnych stron i urlopników do miejsc zbio­
rowych (Transporthauser) spędzanych. — Przódy się zda­
wało, że te przygotowania w służbie Marsa są w związku 
z wystawieniem korpusu na granicy czeskićj, dziś zdawa­
łoby się, że na południe ciągnąć mają zastępy wojskowe 
w obronie państwa rakuskiego;—ale znowu kategoryczne 
veto z Berlina i tego nie pozwala.

We Włoszech zbrojąsię i namorzu i na lądzie; szcze­
gólnie fortece wszystkie zacząwszy od Aleksandryi aż do 
rt/riehettone i pozycyi ufortyfikowanych koło Cremony 
fornugara, w dostateczna obronne zaopatrzone.
Zdaje się jednak, żc Włochy bez koncentrycznej akcyirrus 
nie rzucą się na oślep w zapasy wojenne z Austryą.

W każdym razie położenie Austryi jest nie do zaz­
droszczenia.

Zewsząd niebezpieczeństwo, z nikąd pomocy, a jednak 
kto wie, czy szanse nie byłyby dla nićj lepsze, gdyby się 
wszczęła na serio wojna, jak ciągłe wyczekiwanie, natęża­
nia moralne i finansowe, i powolny rozstrój; — bo to pe­
wna, że „belli dubius eventus“ a jedna bitwa stanowcza 
zmienia całą pozycyą. — Wtedy znajdą się i przyjaciele 
usłużni i przeciwnicy stają się uległejszymi.

Dziś deputacya żydów lwowskich otrzymała na au- 
dyencyi cesarza odpowiedź lakoniczuą, i można powiedzieć 
oględną. Szło im głównie o przypuszczenie gminy żydow­
skićj do majątku gminy cbrześciańskićj Lwowa — prócz 
innych grawaminów natury wyborczej.

Cesarz powiedział im, że się rozpatrzy w aktach, 
które nie nadeszły jeszcze i co będzie można zrobi, t. j. 
sprawiedliwości dostąpią, jeśli skarga słuszna.

Deputaci należą do partyi niemieckićj, niekórzy i po 
polsku nie umieją. Hr. Esterhazy zasłabł i leży w łóżku.

Paryż» 27 kwietnia.
J/:—Ostatnie wiadomości odebrane tak z Niemiec, 

jak,z Włoch, również z Księstw i Carogrodu, bardzo za­
chmurzyły horyzont polityczny. Miłośnicy pokoju quand 
même, z trwogą poglądają na rozwijający się loicznie 
bieg wypadków, widzą gromadzące się chmury, w gromy 
wojenne brzemienne, ufają jednak, że niebezpieczeństwo 
zażegnać będzie można, i że wpływ Francyi, która po­
wstrzymuje się dotychczas z wystąpieniem otwartćm w 
rozmaitych powikłaniach europejskich, potrafi w ostate- 
cznćj chwili, szalę losów na stronę pokoju przeważyć. 
Ostatnie wystąpienie Constitutionnela, w długim ro­
zumowanym artykule, w którym pragnie dowieść, że za­
targi z powodu Księstw Nadelbiańskich wchodzą na drogę 
pokojową, gdyż „Austryą zrobiła krok stanowczy do u- 
trzymania pokoju, a Prusy uznać muszą ważność powo­
dów skłaniających je do przyjęcia propozycyi i do zanie­
chania przygotowań wojennych“, spotkało się z odpowie­
dzią p. Bismarcka, i żadnego nie wywarło wpływu nietylko 
na opinią ale nawet na giełdę.

W rozmaitych kołach politycznych bez względu na to, 
że społeczność francuska ma to do siebie, iż niezna do­
kładnie żywiołów narodowych i pragnień ludów po za Re­
nem zamieszkujących, i dla tego nie raz dosyć opaczne a 
nawet tchnące naiwnością spotkać można sądy w najbar­
dziej popularnych dziennikach, bez względu jednak na to 
wszystko, zaczynają się przekonywać, że raz popchnięta 
na powierzchnią pochyłą wypadków kwestya reformy za­
sadniczej Związku niemieckiego, nie może już być w swo­
im biegu zatrzymaną, że rząd pruski skoro raz przyjął 
na się inieyatywę dźwignięcia silnego narodowości Niemiec 
całych pod wszystkiemi względami i ich zlânia w jedno­
lity harmonijny organizm polityczny, nie zechce i nie po­
winien tćj inieyatywy z rąk wypuścić; że w nieporozumie­
niach dwóch państw niemieckich, nie o Księstwa Nadel- 
biańskie chodzi; że nieporozumienie to jest tylko polo­
rem, jjest przykryciem, z poza którego w danćj chwili wy­
płynąćmusi na jaw rzeczywisty powód walki, walki którą 
na czas pewien powstrzymać można, ale która nastąpić 
musi. Pierwsze odwołanie się do głosowania powsze­
chnego w kwestyach dotyczących interesów Związku nie­
mieckiego, jest wprowadzeniem nowego żywiołu do ra­
chunku wypadków i zmian spółecznych w przyszłości, jest 
popchnięciem kwestyi reformy na drogi nowe. Jak się ta
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kwestya rozwiąże, nikt bodaj teraz przewidzieć niemoże; 
zależeć to będzie od sił żywotnych narodowości niemiec- 
kiéj, od wyrobionego już poczucia potrzeby jedności i od 
wielu innych kwestyi, które bezpośrednio lub pośrednio 
z tą kwestyą są związane lecz opinia ogólna paryska— 
ma się rozumieć ludzi wolnych od stronniczych rojeń, ale 
patrzących jasno na bieg wypadków — widzi w tém dal­
szy ciąg wcielania powolnego polityki nowój na zasadach 
narodowości opartéj, widzi w tém brzask nowéj ery, która, 
za nim prawa obywatelstwa zdobędzie dla siebie, zmuszoną 
być musi przejść przez próby ognia i wojny, i powoli po­
targać ogniwa traktatowe krępujące każdy krok na­
przód na drodze przeznaczeń.

Występując z rozwiniętym sztandarem praw jednej 
narodowości, dziwić się nie będzie można, gdy się zobaczy 
obok dopominek o prawa bytu i życia innych narodowości 
Francya rozumie doskonale tę konieczność, widzi w takié j 
przyszłości potęgę wpływów swoich, wolnych od pragnień 
zaborczych, w sprawach wszystkich narodowości europej­
skich, i dla tego może powstrzymuje się obecnie z wypo­
wiedzeniem swojego wmięszania się, które po protestacyi 
Francyi przeciw konwencyi Gastejnskiéj, byłoby nie tak­
tem politycznym. Medyacya jéj w’ chwili obecnéj nie mia­
łaby zadnéj podstawy, nie może przeto mieć miejsca, tém 
bardziéj, że bieg sam wypadków zakazuje wyczekiwać 
rzeczywistego wyjaśnienia charakteru powikłań.

Przed parą tygodniami p. Emile de Girardin obejmu­
jąc kierunek nowéj gazety: La Liberté, w artykule 
swoim: Ba Paix où la Guerre dotknął rany, aleją ob­
jaśnia po swojemu I

Wypowiedział on z całą otwartością, że wojna dla 
tego jest niepodobną w Europie, że raz rozpoczęta natu­
ralnym rzeczy biegiem wyrwie się z pod kierownictwa tych, 
co ją rozpoczęli; że nikt jéj końca ani granic zakreślić 
nie będzie mocen, że wszystkie kwestye trapiące Europę, 
a których rozwiązać nie jest w stanie, wypłynąć wtenczas 
muszą na wierzch; że wojna może dać początek dniom po­
kuty dotychczasowéj polityki na podstawach państwowej 
tradycyi opartéj. P. Girardin niechce podobnéj wojny, któ- 
réjby w karby z góry przewidziane i obliczone ująć niebyło 
można. Przewiduje, że tylko taka wojna może się natu­
ralnie wywinąć z powikłań stosunków narodowych i dla 
tego kładzie swą ufność w rozsądku gabinetów, że do tego 
nigdy dopuszczą. Tworzy on rozmaite kombinacye alian­
sów, lecz ze wszystkich dochodzi do jednego wniosku, że 
wojna raz rozpoczęta, dałaby hasło dźwignięciu się samo­
istnie kwestyom narodowości, które to kwestye podkopać 
muszą istniejący porządek rzeczy.

Pomimo jednak zaklęć p. Girardin, który uważał wojnę 
za niemożliwą, dla tego, że brak wielkiego wodza, co by 
jéj przebiegiem samowiednie kierował i brak wielkiej za­
sady, któraby trzymała; na wodzy wszystkie pragnienia, 
nie mające praw obywatelstwa w polityce dzisiejszéj ; wy­
padki nieprzełamaną loiką konieczności, coraz bardziéj 
posuwają rydwan polityki Europejskiéj na drogi może nie­
właściwe, pewnie niebezpieczne, ale jak się zdaje nieuni­
knione.

Giełda, posiadająca zmysł oddzielny, zmysł przemian 
nawałnic politycznych, pomimo zapewnień gabinetowych, 
pomimo łagodzących artykułów Monitorai Constitu- 
tionnela w ciągłej jest trwodze, papiery wszystkie spa­
dają ryczałtowo, panika tak wielka, jakiéj nie pamiętają. 
Dzień wczorajszy był poniekąd wskazówką, z jakiéj strony, 
najrychlejsze grozi niebezpieczeństwo. Wiadomości z Włoch 
otrzymane, o uzbrojeniach obustronnych, pomimo zaprze­
czenia pogłoski o starciu się przy Rovigo a o których z de­
peszy wiedenskiéj już wiedzieć musicie, zrobiły tu ogro­
mne wrażenie. Patrie, dziennik nn/in-c"^"y wpl^viu

„jî.Sî.jvu i wysyłany, iż tak się wyrazimy, na zwiady 
w kwestyach drażliwszych, wczoraj zamieścił obszerny 
rozumowany artykuł o stanowisku obecném Włoch. Ar­
tykuł ten widocznie pisanym jest nie tyle dla wyświetlenia 
kwestyi, ile dla zbadania opinii publicznéj, daje do zrozu­
mienia, że względy przyzwoitości niepozwalają Włochom 
nic przedsiębrać bez współudziału Francyi, że pogłoski 
o zawartém przymierzu z Prusami, jakkolwiek bardzo 
prawdopodobnie, nie mają żadnćj pewności, że na przy­
padek wszelkich ewentualności Włochy się uzbrajać mu­
szą, że Austrya ze s.véj strony korzysta z tego położenia 
dla tego, by zorganizować i skupić swe siły wojenne na 
wszelki wypadek na pograniczu wîoskiém, że siły te z ła­
twością w razie potrzeby mogą być przeniesione na inny 
punkt działania, ale że Włochy na swoją rękę bezwąt- 
pienia nie rozpoczną.

Konferencye w sprawie księstw Naddunajskich, pro­
wadzą się w wielkiéj tajemnicy, a pomimo niedyskrecyi 
korespendenta dziennikaEur o p e, wychodzącego w Frank­
furcie, przeciw ktôréj rząd rosyjski protestował w Nor - 
dzie, jakoby Rosya nic nie miała przeciw jedności Księstw, 
ale pragnie tylko, ażeby słuszne żądania ludności mogły 
być pogodzone z powagą traktatów ; pomimo owéj niedy­
skrecyi dotychczas z pewnością nic nie można powiedzieć, 
jak się tak kwestya rozwikła.

Ludność księstw obu pragnie księcia panującego z po­
między obcych wybranego. Francya widocznie zdaje się 
protegować te wybory. W. Porta stanowczo przeciw 
temu zaprotestowała, wybór bowiem podobny wyłamuje 
coraz bardziéj Księstwa z pod zwierzchnictwa Porty. Ro ■ 
sya po nieudanych zamachach w Mołdawii, ogranicza się 
na wikłaniu i stawianiu ciągłych trudności ; państwa za­
chodnie nie występują otwarcie. — W istocie trudne jest 
położenie tych biednych księstw niepełnoletnich, które 
mają tylu opiekunów, iż nareszcie muszą stracić głowę, 
nie wiedząc czyich rad słuchać i jak się mają kierować 
w przyszłości.

Przejdźmy teraz, za nim wypadki dojrzeją, do spraw 
wewnętrznych Francyi, i rzućmy okiem na prace Ciała 
prawodawczego, które, chociaż złośliwie przezwane ni a- 
chiną do głosowania na projekta rządowe, ma 
jednak obowiązek być przedstawicielką dążności i prag­
nień Francyi — i jest nią rzeczywiście. Naród bowiem 
każdy, korzystający z bytu niepodległego, ma zawsze taki 
rząd, na jaki zasłużył i jaki mu najbardziéj w danéj chwili 
jest pożyteczny.

Na dniu 18 bm. przedstawionym został przez p. ba­
rona Travot raport w imieniu komisyi, o konieczności po­
wołania w roku 1866, dla skompletowania armii ^dowéj 
i morskiéj 100,000 ludzi pod broń. Jako punkt wyjścia 
komisya przyjmuje następującą zasadę: Wszyscy się zga­
dzają, że wielki naród, dla tego, by mógł się rozwijać spo­
kojnie i szczęśliwie wewnątrz u siebie, potrzebuje mieć 
armią, któraby kazała go szanować na zewnątrz, a któraby, 
będąc w stanie podczas pokoju,' mogła być doprowadzoną 
do najbardziéj ograniczonych rozmiarów, i nie była powo­
dem niepokojów dla sąsiadów. Zadaniem przeto do rozwią­
zania przez prawo kontyngensu z prawem finansowém po­
łączonego, jest utrzymywanie podczas pokoju, tylko liczby 
wojska koniecznéj do utrzymania spokoju wewnątrz kraju 
i zostawania w możności w razie potrzeby rozwinięcia sił 
odpowiednich sile państw sąsiednich.

Wychodząc z téj zasady, projekt stara się dowieść ko­
nieczności utrzymania kadr armii, takich, ażeby w czasie 
wojny można było wystawić 600,000 wojska na obronę in­
teresów Francyi.

Następnie autorowie projektu starają się dowieść, że

powołując tylko 80,000, naraża się kraj na to, że podczas 
wojny cały ciężar zaciągów wojskowych spada na jednę 
tylko klasę spółeczeństwa i że tylko sprawiedliwa i rze­
czywista repartycya ciężarów służby wojskowéj możliwą 
jest przy powiększaniu ilości lat służby obowięzującój. 
Ostatnia okoliczność, podług raportu komisyi jest zgubną 
dla kraju, gdyż żołnierz zbyt długo oderwany od zajęć 
stanowi jego właściwyeh, traci w życiu [obozowém zdolno­
ści nabyte pracą uprzednią i wraca do domu zupełnie nie­
zdolny do pracowania pożytecznie w zawodzie swym da­
wnym.

Przeciwnie zaś przy skróconym czasie służby obowią- 
zującej, zaciężny wraca do zajęć swych dawnych, spłaci­
wszy podatek krwi ojczyźnie, z całym zapasem dawnych 
wiadomości i wykwalifikowania, powiększonym jeszcze 
pewnem przyzwyczajeniem do porządku i czystości, oraz 
niejakim nabytkiem oświaty, którą mógł zaczerpnąć 
w szkołach pułkowych, oraz przez życie bardziéj w karby 
ujęte. "

Bezsprzecznie na redakcyą raportu musiały wpłynąć 
okoliczności bieżące, powikłany stan Europy i przewidy­
wana konieczność wmieszania się Francyi z czasem 
w wojnę, ktôréj rozmiarów i końca nikt w chwili obecnéj 
oznaczyć nie może; w każdym jednak razie wymotywo- 
wanie raportu całego nie opiera się na ewentualnościach 
politycznych, lecz czerpie swe dowodzenia w zasadniczych 
obowiąskach obywatela kraju i w zdrowém pojmowaniu 
porządnie uorganizowanych zaciągów wojskowych, któreby 
czyniąc zadość potrzebom kraju, nie przeciążały go źBy • 
tecznie i nie narażały go w przyszłości, na niepewne i nie 
określone ofiary. Mówiąc o ochotnikach autorowię r"*- 
portu wyrażają się następnie: .,Jeżeli jest prawdą, że pa- 
tryotyzm wystarcza w razie grożącego niebezpieczeństwa, 
do obrony narodom wolnym, nie podlega takoż wątpliwo­
ści, że w położeniach zwyczajnych, gdy wszystko zachęca 
lud do używania spokoju, dobra wola obywateli jest za 
słabą dźwignią do wytworzenia armii, ktôréj wymaga 
bezpieczeństwo państwa, a ktôréj utrzymanie nakazuje 
roztropność. Wywołać to w chwili obecnéj, gdy tyle ga­
łęzi przemysłu żądają rąk do pracy i dostarczają zarobek 
korzystny, jest marzeniem, niemogącćm się urzeczy­
wistnić.

W r. 1791 zebranie konstytucyjne zniosło milicyą, 
a zostawiło tylko zaciągi dobrowolne; otóż już w r. 1793 
niedostateczność tego środka musiała wywołać zaciągi 
przymusowe. Od czasu rozpraw nad zaciągami wr. 1832 
przekonano się, że werbunek i zaciągi dobrowolne zwykle 
są nie wystarczające, przedstawiają źródło niepewne 
i zmianom podległe i mogą służyć li tylko jako środek po­
mocniczy.“

Raport ten komisyi wywołał w dziennikach i w ko­
łach politycznych najrozmaitsze opinie. Rozumie się, opo- 
zycya potępiła go z zasady. Obóz orleanistowski, którego 
wyrazem jest Courrier du Dimanche, Journlal des 
Débats i w kwestyach poważniejszych Revue des deux 
Mon des, ze zręcznością tym organom właściwą, napa­
da na projekt, jako na .targnięcie się na swobody kra­
jowe, jako na wysilenia bezowocne, nie mające żadnego 
widocznego celu a zawsze szkodliwe, ukrywając rzeczy­
wisty powód niechęci, a mianowicie tworzenie obecnemu 
rządowi wszelkich dróg, które do utrwalenia dynastyi 
służyć mogą.

Wiedzą i pojmują oni dobrze, że Francya, w obec 
ogłoszonych zasad narodowości, po raz pierwszy z wyso­
kości tronu, przez drugie cesarstwo, zasad chociaż nie za­
wsze zachowywanych i kierujących wystąpieniami gabinetu 
tuileryjskiego, ale tćż nie mnići
cie i przyjmowanych otwarcie w czasach osta­
tnich, jako podstawa i punkt wyjścia międzynarodo­
wych układów; że, powiadamy, Francya dzisiejsza nie 
może się zasklepić wewnątrz u siebie i gwoli wewnętrznym 
tylko reformom wyrzec się wpływu słusznie jéj należnego 
w rozstrzyganiu losów spraw ludów i narodowości, i dla 
tego we wszystkich wystąpieniach i projektach rządu w kie­
runku podobnym, starają się stawić tamy i przeszkody. 
Jest to już rzecz powziętego z góry zamiaru, znajdowania 
złćm wszystkiego, co rząd zaprojektuje; tém mniéj zdro­
wy rozsądek narodu, w polityce zewnętrznćj chętnićj się 
przechyla na stronę planów cesarstwa i nie żałuje episier- 
skich zachcianek czasów Ludwika Filipa.

Francya ludowa, nieskażona oddechem użycia li tylko, a 
czująca swoje posłannictwo wobec ludzkości i obowiązki ja­
kie na ludzie francuskim ciężą, pomimo niechęci domo­
wych, zawsze popierać będzie cesarstwo w przeprowadze­
niu planów jego na zewnątrz — i mierzy krok i projekt 
każdy względnie do tego posłannictwa, które na pierwszym 
widzi planie.

Dla tego to dzienniki niezależne jak Siècle i inne, 
chociaż wcale nie są stronnikami rządu obecnego, pojęły, 
że w roku bieżącym nie godzi się krępować swobody dzia­
łania rządu i że obowiązkiem jest dostarczyć mu wszel­
kich zasobów do stawienia czoła gotującym się wypad­
kom. Zapewne gromy jeszcze nie uderzyły, ale w atmo­
sferze poîitycznêj przelatują zwiastujące błyskawice — 
burza grzmi w oddali — to tćż i lud francuski wogóle 
przeczuwa wielkie wypadki chociaż z nich sobie sprawy 
nie zdaje.

P. Izambert, jeden z najzdolniejszych pisarzy partyi 
orleanistowskiéj, w dzienniku zkąd inąd niezależnym, 
w Le Temps, umieścił dzisiaj artykuł pełen subtelnéj 
loiki przeciw raportowi, a głównie przeciw utrzymywaniu 
armii tak wielkiéj.

Staje on w opozycyi jawnéj ze Siedem i z Opi­
nion Nationale i z całą subtelnością loicznego rozu­
mowania, które dobrowolnie opuszcza wszystko, coby mo­
gło służyć na poparcie środka tego, a utrzymując się 
w sferach krytyki bezwględnćj — razi niemiłosiernie 
raport i jego autorów.

Artykuł ten na szczególną zasługuje uwagę, jest bo­
wiem wyrazem silnie organizującego się obozu, liczącego 
w swych szeregach większą część zdolności literackich 
i politycznych, a którego widomym przedstawicielem 
w izbach jest p. Thiers, Prévost-Paradol i inni. Nie mo­
żemy go przytoczyć dla braku miejsca, ale podamy kilka 
tu ustępów w streszczeniu, dla wykazania jak nieraz naj­
większe prawdy stosowane zręcznością, ekletyką nie zaś 
sumieniem obywatela nad wszystko miłującego przyszłe 
narodu posłannictwo, zniżone bywają i posługują za na­
rzędzie partyi — nie zaś za dźwignię przyszłości.

Zaczyna swój artykuł od krytyki jak on nazywa ka- 
balistycznéj cyfry 600,000, potrzebnéj do obrony kraju 
i zapytuje, dla czego koniecznie ta liczba, nie zaś inna, 
czyżby 550,000 armii postawiło Francyą na stanowisku 
zależnćm. „I cóż powoduje ową konieczność liczby kaba- 
listycznéj? Czy zatargi z księstwem Monaco, czy z Eu­
ropą zkoalizowaną.?“

„Czyż niewłaściwićj byłoby, powiada nieco daléj, dla 
narodu w epoce obecnéj poświęcić całą swą energią na 
zachowanie swéj godności wewnątrz, na rozwijanie swobód 
i pomyślności na dobrym bycie opartéj ! „I któż bezpiecz- 
niéj od Francyi dać może przykład takiego postępo­
wania.“

To jest główny punkt wyjścia polityki na sobkowstwie 
opartéj, każdy u siebie — aBógdla wszystkich 
— i to jest główny charakter artykułu p. Izambert, który

nieco daléj, z pewném politowaniem wyższości, zwraca się 
do Siècla — i traktuje go jako nauczyciela co bu­
jając w sferach ideału, zapomina o rzeczywistości.

„Wiemy, ciągnie autor daléj, że przywodzą nam nie­
pokojący stan Europy, ale kiedyż on ustanie? Widzie­
liśmy redaktorów Siècla i Opinion Nationale, po­
wstających przeciwko wszelkim projektom zmniejszenia 
armii, pragnąc utrzymać Francyą w gotowości dla po- 
dźwignięcia kwestyi Wenecyi i sprawy polskiéj.

W roku 1864 p. André bronił cyfry 100,000, wycho­
dząc z zasady konieczności przewidywania niebezpie­
czeństwa z powodu zgody Prus i Austryi. Dziś nieporo­
zumienie tych państw zapewne przytoczą nam jako po­
wód i źródło przyszłych niebezpieczeństw.“

Bezwątpienia artykuł p. Izambert jest wielką wska­
zówką pragnienia tego obozu, który po dwakroć był 
u steru władzy i potrafił przez lat kilkadziesiąt zepchnąć 
naród francuski z dróg mu przez Opatrzność przeznaczo­
nych. Szydzi on z gotowości do poświęcenia i polityki 
wyższćj, mierzy wszystko miarą korzyści dnia dzisiejszego 
—-ijedno tylko pocieszyć może, to jest, że się gniewa, 
widocznie przeczuwając coś takiego, co błogi spokój za­
kłócić może.

PRUSY.
Bellin, 29 kwietnia. Wczoraj rozeszła się po mie­

ście alarmująca pogłoska o zamachu dokonanym na ży­
cie króla Wilhelma, która jednakże niezadługo okazała 
się fałszywą, lubo niezupełnie z palca wyssaną. JKMość 
spotkało bowiem wprawdzie nieprzyjemne zajście, które­
mu przecie dużo braknie do tego, iżby mogło zamachem 
być nazwane. B. u. H. Ztg tak je opisuje: „Dzisiaj 

i (t. j. 28 kwietnia) między 11 a 11 '/* przed południem
przechodził batalion piechoty obok pałacu królewskiego. , 

I Król stał przy zamkniętym oknie narożnćm i ścigał oczy- 1
ma maszerujące wojsko, gdy nagle człowiek jakiś, który 
z powierzchowności swój na robotnika wyglądał, lekką 
swą laseczkę grożąc, podniósł i rzucił ku oknu. Czyn 
ten szczęśliwie żadnych nie miał następstw, bo nawet 
okno, jak się zdaje, wcale nie zostało uszkodzone. Kon- 
stablerowie, patrolujący przed pałacem, natychmiast po­
chwycili sprawcę. Według wiadomości, za które jednakże 
nie możemy ręczyć, jest on człowiekiem moralnie zupeł­
nie upadłym i umysłowo niezdolnym do odpowiadania za 
czyny swoje; — jak jedni powiadają, był dawnićj lekarzem, 
według innych jest doktorem filozofii.“

O osnowie ostatnićj depeszy austryackićj z 26 b. m. 
tyle dotychczas doszło do publicznćj wiadomości, że wy­
raża zadowolenie cesarza z ochoczego przyjęcia propozy- 
cyi jego przez rząd króla Wilhelma i stawia wniosek ozna­
czenia bliskiego terminu, w którym obustronne rozbro­
jenie dokonanćm być winno. Depesza ta, austryackaw du­
chu pojednawczym napisana, zawiera jednakże mały do­
datek, który całe jćj znaczenie pokojowe zupełnie niweczy. 
Jest nim znane już oznajmienie urzędowe o postawieniu 
armii południowo zachodnićj na stopie wojennćj z powodu 
groźnćj Włoch postawy. Wprawdzie wiadomość, podana 
wczoraj przez N. freiePresse, jakoby Prusy wysłały 
już do Wiednia depeszę oświadczającą, że pod takiemi 
warunkami nie mogą demobilizować, nie potwierdziła się, 
lecz że Prusy niezadługo rzeczywiście w tym sensie odpo­
wiedzą, nie ulega wątpliwości.

Rozkaz powołania 40,000 obrony krajowćj, który 
w dziennikarstwie i publiczności taki popłoch sprawił, zo­
stał rzeczywiście już dnia 10 lutego wydany, i był jeszcze 
w tym samym mieoit^cu nrao 8 urzędówftgfl Militair- 
Wochenblatt ogłoszony. Wtedy, gdy nikt o wojnie 
nie myślał, rozporządzenie to przeszło niepostrzeźone, te­
raz zaś, gdy obawa wojny wszystko w większych przed­
stawia rozmiarach, pojawiło się ono nie wiedzieć zkąd na 
nowo w kilku dziennikach stolicy i w jedym dniu rozeszło 
się telegrafem po całćj Europie, jako hasło niechybnćj 
wojny między obu mocarstwami niemieckiemi.

Z prowincyi nie słychać nic o demobilizacyi. Owszćm 
z Wrocławia donoszą, że rezerw powołanych nie tylko nie 
rozpuszczono, ale nawet ścisłą służbę każą im pełnić. 
W Głogowie zaprzestano wprawdzie prac w laboratoryach 
i składach dla artyleryi i wojsk, będących w gotowości wo­
jennćj, lecz rezerwistów 9 dywizyi wbrew powszechnym 
oczekiwaniom ciągle trzymają jeszcze pod bronią Twier­
dzę głogowską, którą przed kilku latami zamierzano 
znieść, postanowiło obecnie ministerstwo wojny utrzymać 
i nawet wzmocnić tak, iżby odpowiadała tegoczesnym wy­
maganiom sztuki wojennćj. W tym celu przeznaczono 
10,000 tal. na usypanie tymczasowego wału. Roboty lada 
dzień mają rozpocząć

Jeden z konserwatywnych dzienników szląskich, który 
niekiedy autentyczne odbiera wiadomości ze sfer rządo­
wych, zamieścił taką nader, nieprawdopodobną wiadomość: 
„Jak z wniosku pruskiego, zrobionego w Frankfurcie, spo­
dziewać się było można, wyjdzie niezadługo i dla Prus 
w drodze królewskiego rozporządzenia nowa ustawa 
wyborcza z powszechnćm prawem głosowania i bezpo- 
średniemi wyborami w miejsce dotychczasowćj trzyklaso- 
wćj usta wy wybór czćj. Jak słyszymy, odnośny rozkaz kró­
lewski pojawi się w najbliższych dniach.“(??)

Jak stronnictwo reakcyjne zapatruje się na pruski 
plan reformy Związku niemieckiego i jakie wyobrażenia 
ma o parlamentaryzmie, wybornie nam pokazuje te kilka 
słów, które Kreuz-Ztg dzisiejsza na naczelnćm swćm 
miejscu zamieszcza: „Przeciwieństwa, które w sejmach 
pojedyńczych krajów występują — będą się starały i z nie­
mieckiego parlamentu zrobić swą arenę. Niemieckie „pra­
wa zasadnicze1 i niemiecki parlamentaryzm staną się tam 
w krótkim czasie równie poszukiwanym artykułem, jak 
obecnie pruska bezbudżetowość. Na wszystkie takie wy­
bryki jest jednakże bardzo prosta recepta — nie troszczyć 
się wcale o nie. Że to jest rzeczą możebną, są tego osta­
tnie 6 lat historyi pruskićj najlepszym dowodem. Tjim 
nierozsądniej i lekkomyślnićj postąpiłyby sobie mniejsze 
państwa niemieckie, gdyby zaspały wyborną sposobność 
zwalczenia niemieckiego parlamentaryzmu jego własną 
bronią. Same nie są tego w stanie uczynić, a co im te­
raz ofiarują, to prawdopodobnie nigdy więcćj razy nie bę­
dzie im ofiarowane.“ — Kreuz-Ztg radzi więc zwołać 
parlament niemiecki, to widmo, którćm się dotychczas na­
wzajem straszyły rządy, aby się pozbyć z karku naprzy- 
krźonych demokratów. Jest to cynizm nie lada. — Au- 
stryackiśj prasie nie może przebaczyć organ junkeryi pru­
skićj podszczuwania Czechów i innych narodowości sło­
wiańskich przeciw Prusom. Pamiętajcie, woła do nich, 
wy ludzie bez sumienia, że sami kopiecie grób niemiecko- 
ści Austryi i gwałtem ciśniecie się w służbę słowiańską!

ROSYA.
Petersburg, 24 kwietnia. In wali d ogłasza nastę­

pujący najwyższy ukaz imienny wydany do senatu rządzą­
cego. „Dnia 4 kwietnia, z dopuszczenia Najdobrotliwszćj 
Opatrzności, ocalone nam zostało życie przez Józefa Ko- 
misarowa, włościanina czasowo obowiązanego z gubernii 
kostromskićj, powiatu bujskiego, włości mołwitińskićj, 
wsi Mołwitino — rodem z tćjże miejscowości, która dała 
już niegdyś Rosyi znakomitego w dziejach jćj Jana Su- 
sanina. Na pamiątkę tego wydarzenia i w dowód naszćj

wdzięczności dla Komisarowa, nadajemy mu najmiłości- 
wićj dziedziczną cesarstwa ruskiego godność szlachecką ol j 
rozkazując nazywać go Komisarowem-Kostrom- ?'L11. 
skim. — Senat rządzący nie omieszka uczynić należyte 
rozporządzenia dla przysposobienia dla Komisarowa-Ko- 
stromskiego dyplomu ni godność szlachecką i dla podania 
takowego do Naszego podpisu. Na oryginale własną 
Jego cesarskićj Mości ręką podpisano: „Aleksander.11 
W St. Petersburgu, 9 kwietnia 1866 r.“
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— Dziennikarstwo rosyjskie śledzi z wielką pilnością 
za wszystkiemi objawami życia narodowego polskiego, sta­
rając się jedynie o wydobycie zewsząd argumentów, któreby 
przy znaućj sztuce fałszowania i nakręcania faktów, posłu- 
żyć mogły do poparcia gorliwie szerzonych przekonań 
o wewnętrznćj niemocy a przewrotności narodu polskiego. 
Wszelkie ścieranie się rozmaitych żywiołów zamieszkują, 
cych ziemie dawnćj Polski, służy jak najlepićj celom pan- 
slawizmu, gruntującego swą potęgę na ostatecznćm zgnę­
bieniu polskości, jako najpotężniejszego — nawet w swym 
upadku — pierwiastku narodowego słowiańszczyzny. Re- 
organizacya Austryi na nowych zasadach, zapewniająca 
niejakie korzyści żywiołowi polskiemu, w jak najgorszćm 
świetle przedstawianą jest w Rosyi, a rozprawy i spory, 
które miały miejsce na sejmie lwowskim, wyzyskiwane są
obficie dla szkalowania narodowości naszej. Nie bez po- ,rOj, 
żytku będzie zapewne poznać w tćj mierze zapatrywanie ¡asti 
się In wal. Rosyjskiego w obszernym artykule wyło- 
żonę, a mające na celu nie tylko rosyjską ale i europejską kj 
publiczność; wzmiankowany bowiem artykuł umieszczony jbei 
został we francuskim przekładzie w Journal de St. rad 
Petersbourg. Oto ważniejsze ustępy tego artykułu: y s

„Przewrót, który się obecnie w Austryi dokonywa, nie Łć. 
ustępuje w niczćm co do swój ważności temu, jakiego do- Łińs 
znała w latach 1848 i 1849. Teraz, jak i wtenczas, chodzi aien 
o najgłówniejsze podstawy politycznego ustroju tego mo- dek 
carstwa. Może nawet zagraża mu obecnie większe niż i te< 
wtenczas niebezpieczeństwo, gdyż jest widocznćm, że Au- Uze 
strya albo postrada jedność polityczną, albo się odrodzi jkią 
w formie, która będzie miała bardzo mało wspólnego z do- iw: 
tychczasową. Jeśliśmy wspomnieli o wypadkach r. 1848, link 
to wszakże nie w celu porównywania wypadków owocze- >y z 
snych z dzisiejszemi; dwa te okresy dziejów austryackich łne 
różnią się między sobą bardzo wybitnie. W 1848 r. rząd zwij
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austryacki bronił zasady jedności monarchii przeciw pre- 
tensyom narodu węgierskiego i opierał się na energicznćm 
współdziałaniu plemion słowiańskich Obecnie stara się 
on odbudować swój polityczny ustrój za pomocą wszelkich 
możliwych ustępstw dla Węgrów, którym poświęca z góry 
nteresa prowincyi słowiańskich Punkt wyjścia nie ma 
tedy nic wspólnego z ówczesnym; nic tćż dziwnego, że 
wzajemny stósunek różnych plemion, składających cesar­
stwo austryackie, jest całkiem inny niż przed 20 laty.

„Dla przykładu zastanówmy się nad obecnym stanem 
spraw galicyjskich. W roku 1849 ludność polska tćj pro­
wincyi ożywioną była uczuciami najbardzićj wrogiemi pa­
nowaniu austryackiemu, lecz okoliczności nie pozwoliły jó 
działać tak swobodnie, jakby sobie życzyła. Wspomnienia 
okropnego powstania chłopów, były zbyt świeże pomiędzy 
szlachtą polską; pierwsza wieść o rewolucyi marcowćj na­
pełniła ją nie radością, ale przerażeniem; właściciele tłu­
mami uciekali ze wsi, szukając schronienia po miastach; 
zdało im się rzeczą bardzo naturalną i możebną, że wło­
ścianie skorzystać zechcą z okoliczności dla popuszczenia 
wodzów niechęci ku swym ciemięzcom. Przedstawiała się 
wprawdzie myśl zaspokojenia włościan przez uwolnienie 
ich od obowiązków względem właścicieli, ale myśl ta. nie 
miała powodzenia. Ludzie, którzy byli w stanie zdrowo 
sądzić, pojmowali, że włościanie z obawy oszukaństwa, do­
magać się będą gwarancyi rząduwćj dla nadanych im przy­
wilejów. Ale nawet w razie, gdyby włościanie przyjęli m n 
byli z wdzięcznością te przywileje, trudnoby ich było roz- °"ej 
płomienie za pomocą fantasmagoryi dążności narodowych w' 
polskich, które nie przemawiały ani do ich wyobraźni ani PfC 
do sercą. Tak więc szlachta polska nie przedsięwzięła nic 
dla ulżenia losu włościan; próbowała ona dokonać powsta- e(^h 
nia o własnych środkach, ale to się nie udało. Nie prze-P'a 
szkodziło to wszakże jćj posłom na sejmie cesarstwa prze- P 
chwalać się, że Polacy galicyjscy oddawna już zamierzali 
znieść poddaństwo; że podnosili tę kwestyą na sejmach ma
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iczew roku 1831 i 1811, i że to rząd wmięszaniem się swojćm 
przeszkodził tym dobrym zamiarom. Hr. Stadion, guber­
nator Galicyi, niewiele miał pracy wzbijaniu tego bezczel­
nego kłamstwa.“

Popierając twierdzenie swoje cytatą z dzieła Springera 
(Historya Austryi w XIX wieku.), Inwalid powiada na­
stępnie: „Polacy galicyjscy w roku 1848, tak jak Polacy *>.' 
Kongresówki w roku 1863, dowiedli niezaprzeczenie, że Pj8' 
wszystkie owe przesławne dążności narodowe głoszone po biu 
dziennikach, nie należą do narodu, ale do jednćj tylko filu 
klasy; że w skutek tego skazane są na politowania godną 
niemoc i że nie mają bardziój zawiętego nieprzyjaciela, jak 
ludność wiejską, obdzieraną i gnębioną przez szlachtę.
Hr. Stadion, który doskonale poznał ducha Polaków, nie 
dał się w błąd wprowadzić co do charakteru zamieszek 
w kraju zarządowi jego powierzonym. Nieugiętćj energii 
i przezorności tego męża stanu, którego Polacy oczernili 
na równi z działaczami rosyjskimi w naszych guberniach 
zachodnich, zawdzięcza rząd austryacki, że zamieszki te 
nie nabrały niebezpiecznego charakteru i że ze wszystkich 
prowincyi przez rewolucyą dotkniętych Galicya była tą, 
w którćj spokój i porządek najlepićj zachowane zostały.
Dla odparcia pretensyi i intryg szlachty, lir. Stadion zmu­
szony był oprzeć się na żywiole, który od wieków znosił 
jćj jarzmo; podał on rękę uciśnionemu stanowi włościań­
skiemu i wziął również pod opiekę interesa ludności ruskićj 
w Galicyi. O tym to znakomitym wypadku uczynił niedawno 
wzmiankę p. Pietruszewicz w sejmie galicyjskim, powiadając, 
że w 1848 r. Rusini galicyjscy rozpoczęli nowe życie; że 
narodowość ich została wtedy urzędownie uznaną i że Ruś, 
otrzymawszy możność głośnego dopominania się o prawa 
swoje, straconą została na zawsze dla propagandy pol- 
skićj. Wypadki świadczą wymownie o sposobie, w jaki 
odpowiedziała Ruś na prawa, które jćj nadane zostały; 
świadczą one, że nie Ruś była powodem niepokoju dla 
Austryi ‘. . ,

Mając tu na myśli udział Polaków w powstaniu narodu 
węgierskiego, Inwalid tak dalćj rzecz prowadzi: „Oko- » 
liczności znacznie się zmienić musiały, kiedy tak wymo- p* 
wne doświadczenie śladu niepozostawiło. Wypadki, które r.ai 
dokonywają się obecnie w Austryi, przypominają w części 
184)8 rok; ale jakaż między nimi uderzająca różnica 
Wzburzenie ogarnęło znowu wszystkie prowineye austry- 
ackie, ale na ten raz siła staje po stronie Węgier; od,*, 
nich to oczekują ostatecznego słowa w trudnćj sprawie od- 
rodzenia politycznego monarchii Habsburgów. Dźwignię- les 
Cie się Polaków galicyjskich, które się wznowiło przed 
trzema laty w niemniśj szkodliwem zaburzeniu, zapomnia- 
nćm zostało; dzienniki urzędowe stronnictwa ministeryal- 
nego, złożonego z magnatów węgierskich, roztaczają po­
chlebstwa dla Polaków; w samćj Galicyi stronnictwo pol­
skie podniosło głowę i dąży otwarcie do pozyskania tego, 
co utraciło w 1848 r.

„Pierwsze ciosy tego stronnictwa skierowane zostały 
przeeiw sąsiednićj ludności ruskićj. Stronniczy cel
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ków zależy ni rnnićj ni więcćj tylko na zupełnśm pod-
•i tój ludności wpływowi swemu, odmawiając jój wszel- 

f"11, równouprawnienia, nie pozwalając na swobodne 
»Cauie języka aili lia sejmie, ani w szkołach, ani w ad- 
F¡stracyi, ani w sądownictwie, oraz usiłując opanować 
'b zarząd miejscowy. Zawzięta walka tocząca się w tym 
Łtku Europy zasługuje na największą uwagę; gdyż po- 
4iizm przedstawia się tam w całćj okazałości, z całą 

- -•» chytrych i podstępnych środków które nani
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wybornie znane, Polacy, jak wiadomo, wzięli sobie
* zadanie przekonać swoich dobrych przyjaciół w Euro- 
l że plemię, które zowią rusińskićm, niema nic 
spólnego z Wielkorosyanami; że plemię to w połączeniu 
plemieniem polskićm składa czysto słowiańską rodzinę, 
lv tymczasem Wielkorosyanie są azyatyckiego pocho­
dnia- Owóż znaleźli się Polacy w Galicyi twarzą w twarz 
Rusinami, z którymi, jak sami zapewniają, połączeni 
. uajsilniejszenii węzły braterstwa; i cóż widzimy? Wi- 
jiiiiy, że ludność ruska tej prowincyi głośno domaga się

ff" ’narodowości odrębnćj; że z nienawiścią i wzgardą 
/„i o jarzmie polskiem, które znosiła; że każde wspo- 

Pienie czasów, kiedy panowaniu polskiemu podlegała, 
jbi na nićj wrażenie czerwonego żelaza przyłożonego do

I Jakaż to przekonywająca nauka dla dziennikarstwa 
iropejskiego, jeźliby mogło zapatrywać się na kwestyą 
Ustronnie a nie przez pryzmę kłamstwa polskiego! Wie- 
ac Polakom na słowo, nie przestaje ono powtarzać, iż 
i>d rosyjski przemocą utrzymuje pod swą władzą nasze 
¿ernie zachodnie ; że ludność tych prowincyi gotowa 
radością połączyć się z Polakami a do Moskali, któ- 
y są potomkami Finów i Tatarów, czuje tylko nieua- 

Jeźliż tak jest, to dla czegóż ludność ruska czy 
lińska w Galicyi znajduje tylko przekleństwa dla nowych 
iemanych braci? Jak wytłumaczyć ten szczególny wy- 
dek?Mógłźep Duchiński, dla usprawiedliwienia swo- 
iteoryi, oczekiwać pomyślniejszej okoliczności jak tepo- 
idzenia sejmu galicyjskiego, gdzie obie narodowości 
jknęły się twarzą w twarz i zaczęły całkiem swobodnie 
i wszelkiego wpływu obcego, załatwiać swe dawne ra- 
imki? — Okoliczność rzeczywiście wyborną była i Po­
ty zaczęli byli z nićj korzystać : przypominamy sobie 
jne hypokryzyi artykuły Czasu krakowskiego, który 
jiwijał myśl, że sejm przeciwstawić powinien temu, co 

obecnie w Rosyi dzieje, przykład braterskiéj zgody 
ędzy Polską i Rusią — ale prawda przeważyła. Tru- 
0 też byłoby odegrywać tę godną litości komedyą, gdy 
ednéj strony objawiały się ubliżające pretensye a z dru- 
j panowała ciągle myśl doznanego ucisku i jarzma“. — 

Przechodząc wreszcie do mowy hr. Borkowskiego i 
sła Pietrusiewicza, Inwalid naturalnie zupełną słu- 
uość przyznaje drugiemu a o pierwszym powiada, że 
kłamstwie samego Ducbińskiego przeszedł, bo gdy tamten 
łamuci nieznających rzeczy publicystów francuskich, ten 
zekręca prawdę w obec tych, co ją znają.

„Rzeczywiście — powiada następnie inwalid — zdaje 
m się, że nic podobnego nigdy i nigdzie nie zaszło; sejm 
licyjski ze zgromadzenia politycznego stał się pewnego 
dzaju kongresem uczonych, gdzie rozprawiano o wszy- 
kiem: o filologii, o dawnych aktach, o Jagielle i Kazi- 
erzu, o unii brzeskiéj i litewskiéj, i gdzie posłowie ruscy 
t wiedzieli, czy się śmiać czy oburzać na niepohamowaną 
•ogancyą przeciwników. Wszystko to zaś jedynie dla 
mówienia ludności ruskiéj wszelkiego rodzaju równo- 
,w obec prawa z żywiołem polskim! Jakaż wymowna 
(owiedź tym z naszych pseudo-liberałów, którzy gotowi 
zapewnić, że doświadczenie oświeciło już dostatecznie 
aków i że się oni przekonali o zuchwalstwie i niespra- 
idliwosci swego dawnego trybu postępowania! Rząd 
stryacki zwolnił nieco surowy system, jakiego wzglę- 
in nich używał, i owoż w jaki sposób używają pozosta- 
onéj sobie wolności? Ta wolność służy im tylko za na­
jdzie ucisku i tępienia narodowości, która w przeszłości 
mych tylko prześladowań od Polaków doznawała, 
ichże mówią potćm, że rząd rosyjski postępuje niespra- 
edbwie, starając się osłabić żywioł polski w nowych gu- 
r.iiach zachodnich“.

Przypisywanie stronnictwu Świętojurców, które In- 
ilid wyłącznie za przedstawicieli Rusi uważa, postępo- 
nia według wskazówek z Rosyi, nazywa ten dziennik 
iczerstwem.

(Dokończenie następną rażą.)
fag ' , . ' -, 

Telegramy.
W-edeń, 28 kwieąnia. Wiener Abendpost do-

I, że cesarz austryacki nadał Osipowi Iwanowiczowi 
nisarowowi, uzna ąc wielką jego zasługę w powstrzy- 
tàu wymierzonego przeciw cesarzowi rosyjskiemu za- 
•chu, krzyż komtura orderu Frańciszka Józefa.

Wiedeń, 29 kwietnia. Ostdeutsche Postdowia- 
e się, że 26 bm. wyprawiono dwie depesze austryackie 
Berlina. Pierwsza zawiera oświadczenie gotowości Au- 
'i do uprzedzenia demobilizacyi pruskićj cofnięciem 
sk z Czech, w razie jeżli Prusy nie będą uważały środ- 
”, jakich Austrya w obec Włoch chwycić się jest zmu- 
pą, za zbrojenia przeciw Prusom. Druga depesza 
iedstawia naglącą potrzebę załatwienia sprawy księstw 
Pelbiańskich. Austrya zapewnia Prusom teraz jakprzed- 
n tńż same korzyści, które im zarówno przed, jak przez 
Wencyą gasteinską przyznała. Nota ta zawiera po- 
Pßo wzmiankę, iż Austrya sprawę tę przedstawić zamie-
* Związkowi, w razie gdyby Prusy stanowczo w tćj mie- 
1 nie orzekły.

Frankfurt n. M., 28 kwietnia. (Tel- B. B. Ztg). We- 
itelegramu nadesłanego do Post Ztg dozwolono we 
kencyi na formacyą korpusu ochotników pod wodzą 
nbaldego.

Frankfurt n. M., 28 kwietnia. Telegram wiedeński do 
ptzeitung donosi: 14 pułków piechoty z Pogranicza 
Rkszouo każdy o dwa bataliony, oraz batalion pie- 
7 granicznéj z Titel wzmocnić drugim batalionem.
Drezno, 28 kwietnia. Dzisiejszy Dres dener Jour- 
ogłasza telegram z Frankfurtu: Posiedzenia wydziału 

wyczajnego , w sprawie reformy Związku miały się 
SlaJ rozpocząć, odroczono je jednakże z przyczyny, że 
lski poseł do Berlina wyjechał.

Kopenhaga, 28 kwietnia. Landsthing sejmowy od- 
®ył dziś projekt prawa gruntowego 28 przeciw 16 gło- 
P aż do trzeciego odczytu. Prezes rady ministrów po- 

■ł oświadczenie, że rząd od projektu tego nie odstąpi, 
’nem jest także, że i folkething przystanie na odczyt 
Horny.

Paryż, 28 kwietnia. Wedle telegramu nadeszłego
/lorencyi, otrzymał zarząd kolei żelaznych rozkaz 
■eszenia pociągów kuryerskich i szybkich poza Desen- 

Dzienniki donoszą, że dyrekcya kolei w Weronie 
ïmala rozkaz z Wiednia, ażeby transport towarów 
*łpch natychmiast, a pociągi osobowe od dnia 1 maja 
’'strzymać.

Londyn, 28 kwietnia. Reuters Office donosi: No wy 
f k 14 kwietnia : Cała osada i podróżni „City of Was- 
8‘oim“ przybyli tutaj szczęśliwie.

Londyn, 28 kwietnia. (Wiadomość przywieziona przez 
ftlec , Damascus“). Nowy Jork 14 kwietnia. Reu­

lem
>ro-
pa-
rjć
;nia
;dzy
na-
Iłu-
ich;
kło­
mia

się
mie
nie

owo
do-
rzy-

roż­
nych 
ani 

. nic 
sta- 
rze- 
rze- 
■zali 
iach 
ijćm 
ber- 
:zel-

jera
na-

lacy

e po 
ylko 
)dną 
1 jak 
;htę. 

nie 
szek 
irgii 
rnili 
iach 
ii te 
kich 
• tą, 
,ały. 
rnu- 
osił 
iań- 
ikićj 
wno 
ijąc,
; że 
Ruś, 
awa 
pol- 
jaki 
?ły; 
dla

•odu
)ko-
mo-
tóre
ęści
lica!
try-

od
od-

nię-
rzed
inia-
yal-
po°l-
ego,

tały
cel

ters Office donosi: Proces w sprawie Jeffersona Da- 
visa toczyć się będzie prawdopodobnie za dwa miesiące 
w Richmondzie. „City of Washington“ spotkał okręt 
„Propontis“ na morzu pozbawiony steru i bez osady.

Londyn, 29 kwietnia. Na wczorajszej radzie gabi­
netowej postanowiło podobno ministeryum nie ustępować 
i trzymać się ściśle billu reformy.— Reuters Office 
donosi: Nowy Jork, 18 kwietnia. Kongres zażądał 
przedłożenia korespondencyi z cesarzem Napoleonem, 
dotyczącćj zapowiedzianego wycofania Francuzów w Me­
ksyku. Fenianie nie przestają gromadzić się wzdłuż gra­
nicy Nowego Brunszwiku. Eskadra Unii z 7 okrętów 
złożona postawioną będzie na wodach, gdzie rybołówstwo 
się odbywa. Rząd nakazał zachowanie ścisłej neutral­
ności.

Parowiec zachodnioindyjski „Shannon“ przywiózł 
150,438 funtów szterlingów. Komisarze rządowi na Ja­
majkę znajdowali się na pokładzie W Aspinwall wyda­
rzyła się straszliwa eksplozya. Angielski parowiec „Euro­
pean“ wysadzony został w powietrze; 50 osób zginęło. 
Szkody w porcie poczynione są niezmierne. Oczekują 
wkrótce bombardowania Valparaizo.

Florence, 29 kwietnia rano. Gazzetta uffiziale 
ogłasza okólnik Lamarmory do reprezentantów Włoch za 
granicą, który brzmi jak następuje: „W ostatnim czasie 
piecza rządu i parlamentu dotyczyła głównie zarządu 
i skarbowości. Armia znajdowała się na ścisłćj stopie po- 
kojowćj, a nawet zwykłe pobory rekruta odłożono na póź­
niej, gdy groźne zatargi między Prusami a Austryą się 
wszczęły. Nie zapoznawając znaczenia możebnych ewen­
tualności, nie sądził rząd włoski, iżby koniecznćm było, 
kraj od dzieła wewnętrznego konsolidowania się odrywać 
i ograniczył się na przedsięwzięciu prostych kroków ostro­
żności. Odłożony przeto na później pobór w zwykły spo­
sób kazał teraz wykonać. Powszechnie wiadomćm jest, 
że nie zaszła żadna koncentracya wojsk, ani tćż rezerw 
i urlopników pod broń nie powołano. Najzupełniejszy 
spokój nie przestał ani na chwilę między ludnością pano­
wać i nie zrobiono tćż żadnego początku lub kroku przy­
gotowawczego do zaczepki sąsiedniej granicy na własną 
rękę. W takim stanie spokoju i wstrzemięźliwości, pod­
czas gdy wszędzie oczekiwano rozbrojenia, na jakie się 
Prusy i Austrya między sobą zgodziły, ujrzały nagle Wło­
chy, jak Austrya wprost przeciw nim pogróżki swe skiero­
wała. Wbrew oczywistości twierdził gabinet wiedeński, 
że we Włoszech zaszły koncentracye wojsk i powołania 
rezerwy i uzasadnił temi urojonemi faktami dalsze swe 
zbrojenia. Austrya nie poprzestała na wmięszaniu Włoch 
przez swe obwinienia w zatargi z Prusami, lecz wzmoc­
niła swe militarne kroki i w Wenecyi nadała im otwarcie 
nieprzyjazny charakter.

Od 22 b m. powołują w cesarstwie z jaknajwiększym 
pospiechem rezerwy i pułki z Pogranicza wojskowego wy­
syłają ku Włochom. Wojenne kroki robią mianowicie 
w Wenecyi z nadzwyczajną szybkością, a dzisiaj wydano 
nawet rozporządzenia, które chyba tylko po rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich są na miejscu, jako to zawie­
szenie transportów towarowych na kolejach weneckich, 
które sobie zarząd wojskowy dla przewozu wojsk i ma- 
teryału wojennego rezerwuje. Dla bezpieczeństwa Króle­
stwa jest przeto niezbędnćm, ażeby siły lądowe i morskie, 
na stopie pokojowej pozostające, niezwłocznie wzmocnió- 
nemi zostały. Rząd wydając rozporządzenia militarne 
konieczne dla obrony kraju, czyni jedynie zadość wyma­
ganiom sytuacyi, którą Austrya wywołała.“

Bukareszt, 28 kwietnia. W skutek pro testacy i jene- 
ralnego konsula rosyjskiego, wystosował minister spraw 
wewnętrznych nader uprzejmy list do barona Offenberga, 
w którym zaprzecza, iżby istniały jakakolwiek powody 
rzeczonego protestu. Rząd nigdy nie miał zamiaru obwi­
niania Rosyi o sprzyjanie rokoszowi. Rząd postanowił 
wyznaczyć komisyą, która ma przy pomocy policyi pością- 
gać zaległe podatki.
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z d. 28 .

IZyto:
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Wypowie o'kowityßOOOOO 800000
Knrswii; ospale
N. pzn. 4° 0 list. zst. 89 ■ 89%
Amerykany............. 74 ¡ 75
Rosyjskie pap........  73 j 74%

— * Berlin, CO kwietnia w południe. Lombardy 90; pa­
piery francuskie 89; austryackie akcye kredytowe 54; austr. losy 
62; amerykany 733 .; papiery pruskie mało zmienione. (Tele­
gram prywatny giełdowy Dziennika Poznańskiego).

Yłiadoiuości miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 kwietnia Pomiędzy licznemi osobami, 

które się w sobotę przedstawiły Najprzewielebniejszemu Arcypa- 
sterzowi wypada nam wymienić także całe grono nauczycieli 
tutejszego katolickiego gimnazyum ad st Mariam Magdalenam, 
w którego imieniu przemówił do Księci t Kościoła zacny profesor 
Wannowski.. Przy końcu prosił nauczyciel reiigii jks. Bilewicz 
o błogosławieństwo, którego téz Najprzewielebniejszy Arcypa- 
sterz klęczącym udzielił.

— Wczoraj był Aroypasterz obecny w archikatedrze na 
mszy wielkiéj, celebrowanej przez jks. Kaliskiego, plebana z Ja­
ksie, dziekana gniewkowskiego i kanonika honorowego poznań­
skiego. Odmiennym od dawniejszego zwyczajem, jaki się dotąd 
tu praktykował, wyszedł kleryk z krzyżem arcypasterskim na­
przeciw lts. Arcybiskupowi aż do podwoi pałacowych, w katedrze 
zaś czekało nań dwóch najstarszych członków prześwietnej Ka­
pituły. Tym samym trybem wrócił Arcypasterz do pałacu po 
skończonej mszy ś. Ostatniego błogosławieństwa po odśpiewaniu 
„Be, missa est!“nie udzielił kanonik celebrujący, lecz ks. Arcybi­
skup stojąc na tronie.

— Na rzecz dotkniętych pożarem biednych mieszkańców 
Jerzyc przeznaczył Król Wilhelm 500 talarów z własnej 
szkatuły.

— Na rzecz pogorzalycfi w Jerzyoaoh złożyli w re- 
dakcyi: PP. Błażejewski 2 tal. Frańciszek Lewandowski były 
dziedzic Oborzyska 10 tal. Ogółem z dawniejszemi 401 tai. 
20 sgr. Kwotę tę wręczyliśmy ks. radzcy Bażyńskiemu.

— Na rzecz pogorzalych w Kurniku ztożyli w redakcyi 
T. K. z Poznania 4 tal. Ogółem z dawniejszemi 27 tal. 15 sgr.

— Na rzecz pogorzałyoh w Kurniku złożono do rąk 
komitetu: J. Rybak z Pierzchną 20 sgr. Treplin, sędzia ze 
Śremu 2 tal. Składka zebrana przed kościołem 4 tal. 27 sgr 5 
fen. Ant. Baczyński, dziedzic z Psarskiego, 10 tal. Cech trze­
źwości w Kurniku 2 tal. Szraybrowska z Runowa 1 tal. Fran­
ciszka Bobińska z Kurnika 4 tal. Rohrmann, dziedzic z Chrzą- 
stowa, 10 tal. Jordan, dziedzic z Popowa, 5 tal. Bernhardt wdo­
wa z Leszna 1 tal. i pakę z odzieżą. Dawid Reisner, kupiec ze 
Śremu, 5 tal. Celina Krain z Poznania 2 tal. Zygfryd Kantoro- 
wicz z Poznania 2 tal. Bertbeim, adwokat z Poznania, 2 tal. 
Woln, bankier z Poznania, 2 tal. Pätzel, dziedzic ze Strykowa, 
5 tal. Dr. Samter senior z Poznania 2 tal. Samuel Jaffé, kupiec 
z Poznania, 20 tal. Bogucka, wdowa z Bnina, 1 tal. Bekowski, 
dziedzic z Koszut, 3 tal. i 50 szefli perek. Laube, naddzierżawca 
z Trzebiesławek, 30 szefli pérek. Obywatele ze Środy 17 funtów 
słoniny. Łukasz Wojtczak z Bnina 1 tal. Od mieszkańców z Kur­
nika 154 tal. 27 sgr. 6 fen. L. Barlam 3 tal. Radzca sądu Tem- 
me ze Śremu 2 tal. Grau, ze Swarzędza 15 sgr. Janowski 
z Krobi 1 tal. Brie z Zielonej Góry 20 sgr. Füllner z Badzew- 
skich Olędrów 1 tal. Ferdynand ’Schubert z Prowentu 1 tal. 
Wojciech Wiśniewski, rolnik z Kurnika, 1 tal. Zacbeusz Bobiń­
ski z Kurnika 20 sgr. A. L. Zembrzuscy z Poznania 2 tal. i pakę 
z odzieżą. Szlagowski, pejpomocnik z Dziećmierowa, 5 tal. K. L. 
z Poznania 25 tal. Filipowicz, dziedzic z Krzyżownik, 5 tal. K. 
Schmidt, nauczyciel z Raszkowa, 2 tal. 1 sgr. 6 fen. Friedmann, 
kupcowa z Zaniemyśla, 5 tal. Friedmann, kupiec z Zaniemyśla, 
10 tal. Kronthal z Poznania 1 tal Adolf Brieske z Poznania 1

tal. B. Friedmann z Poznania 1 tal. H. Schiff z Poznania 5 tal. 
Zyamunt Samuel Abraham z Zielonej Góry 5 tal. i pakę odzieży. 
Rodzina Cohu z Jarocina pakę z odzieżą. N. Błażejewski ze Stę­
szewa 6 tał. Faustyn Haak, dziedzic z Nowca, 25 tal. Grasman 
administrator z Prowentu, 10 tal. Hieronim Kronbelm z Prowentu 
3 talary.

W Kurniku, dnia 28 kwietnia 1366.
— Od Centralnój komlsyl zapomogi we Lwowie odbiera­

my następujące pismo:
„Do W WPana Teodora Żychlińskiego, redaktora Dziennika 

Poznańskiego.
„Centralna komisja ma zaszczyt zawiadomić W WPana, iż 

dnia 22 kwietnia otrzymała przesłane na ręce Jego Ekscelencji 
hr. Agenora Goluchowskiego 334 talarów, jako składkę mieszkań­
ców Wielkiego Księstwa Poznańskiego] dla dotkniętej głodem lu­
dności Galicji, za które imieniem nieszczęśliwych serdeczną dla 
szlachetnych dawców łączę podziękę.

„Chciej WWPan przyjąć wyrazy szczególnego szacunku.
Prezes centralnej komisy i Członek komisji

L Sapieha. Dr. fflaroelll IHadeyskl.“
_— Pospieszamj’ uzupełnić referat nasz o przyjęciu Naj- 

przewielebniejszego Arcypastrza w Rokltnloy. Tu bowiem, jak 
nam donoszą, powitali ks. Arcybiskupa prócz wymienionych przez 
nas osób jks. Szymkiewicz, pleban ze Soboty, jks. Wagner z Kie- 
krza i jks. Stefańslki z Cerekwicy.

— Zwracamy uwagę czytelników ua polskie przedstawie­
nie amatorskie, które dane być ma wedle ogłoszonego programu 
W Środę dnia 2 maja w tutejszym teatrze miejskim. Niewąt- 
pimj-, iż cel szlachetny, bo część dochodu przeznaczona jest na 
rzecz pogorzalych wJerzycacb,— połączony z miłą rozrywką, znie- 
woa publiczność naszą do licznego zgromadzenia się w teatrze.

— Dnia wczorajszego odesłaliśmy oentralnéj komlsyl zapomogi 
do Lwowa znów 220 tal. na rzecz dotkniętych gtodem braci

W ,a*'cy'.i c° dawniejszemi składkami czyni summę 
1893 tal. które mieszkańcy W. Księstwa Poznańskiego na ten 
szlachetny cel złożyli. Z radością zapisujamy tu przecież, że 
współoMwatele wielkopolscy me ustają w ofiarach i że nowe 
hojne datki wpłynęły dla dotkniętych klęską głodową na Rusi 
Czerwonćj. 1 tak złożyli w redakcyi: pani Emilia hr. Skćrze- 
wska z M. Jeziór 50 tal. pp. Anastazy Radońsk, z Krześlic 5 
tal. Frańciszek Lewandowski, były dziedzic Obrzyska w Ko- 
ściańskiem 15 tal. Ogółem z pozostałemi 5 sgr. 7 fen. zebraliśmy 
znów 70 tal. 5 sgr. 7 fen. ' 3

Nekrologia. Zmarli w ostatnich dniach: Jenerał bry­
gady Józef hr. Załuski, lat 78, w Krakowie. Stanisław ller- 
nisz, starozakonny, żołnierz z roku 1831, później przy poselstwie 
Stanów Zjednoczonych, wysłany przez rząd Unii'do Chin, lat 55, 
w Londynie. Restaurator Nowacki w Poznaniu. Frażciszka 
z Ilawryłowiczów Maćkiewiczowa, żona kapelmistrza, lat 49, 
w Warszawie. Wincenty Pogorzelski, kaligraf, w Warszawie. 
Aleksander A da mow ski, obywatel miasta Warszawy. Józefa 
ze Stefańskich Wierzbowska, lat 55, w Warszawie. Józe 
Gnałowski. nauczyciel prywatny, lat GO, w Warszawie. Ksiądz 
Frańciszek Milewski, proboszcz w Błoniu pod Warszawą, lat 
72. Cypryan Rekowski, były marszałek szlachty, lat 84, w Ży­
tomierzu.

Bydgoszcz, 20 kwietnia. Wredle sprawozdania tutej­
szego magistratu za rok 18(16 mają dochody komunalne bieżącego 
roku wynosić ogółem 92,768 tal.; w roku zeszłym wynosiły 
89,200 tal. Z rozchodów, tyleż wynoszących, przypada 3440 tal. 
jako pensye dla członków magistratu, 5455 tal. dla urzędników 
subalternów, a 3205 dla urzędników niższych, dla stróżów nocnych 
1884 tal., w ogóle więc 13,984 tal. Potrzebującym wsparcia urzę­
dnikom płaci kasa kamelaryjna 200 tal., 953 zaś pensyi emerytal­
nych. Za oświetlenie ulic gazem resp. fotożenem wydaje się 
w ogóle 4378 tal. (przewyżka i dochód zakładu gazowego wynosi 
8000 tal.). Wydatki na wszystkie miejskie szkoły wynoszą za rok 
1866 w' ogóle 27,506 tal., dochód z nich 17,280 tal.' 15 sgr., kasa 
katnelsryjna dopłacić tedy musi 1 »,225 tal. 15 sgr. Dochód szkoły 
realnej wynosi 9135 tal. 15 sgr., dochód szkoły panien 5700 tal. 
Pensye dla nauczycieli szkoły realnej wynoszą 10,300 tał., na 
potrzeby jéj domowe i szkolne wychodzi 908 tal. 15 sgr., na urzą­
dzenia budowlowe 180 tal., na naukę turniejów 175 tal., na wy­
datki nadzwyczajne 233 tal. 29 sgr. Na zakładanie nowych stu­
dzien wj'znaczono w roku bieżącym 750 tal., na utrzymanie bru­
ków 500 tal, na zebranie kapitału do bruków nowych i założenie 
nowych ulic 1300 tal., na utrzymanie mostów, rowów, dróg i brze 
gów 350 tal., na zebranie kapitału do budowj' mostu przez Brdę 
2500 tał; na wynagrodzenia za chodniki granitowe 1000 tal. 
(w minionym roku przeznaczonych było na ten ceł 1800 tal.), na 
zebranie kapitału do rozszerzenia ratusza i ewent. do tymczaso­
wego iwządzenia brakujących lokali 1000 tal. i t. d.

Skazany na śmierć w czasie styczniowych i oków tutejszego 
sądu przysięgłych tak nazwany żandarm wieszający Jan Gross, 
który wraz z skazanym także na śmierć byłym wspólnikiem po­
wstania polskiego a tymczasem zmarłym Tokarskim, miał bvł za­
bić żonę rosyjskiego strażnika granicznego, ułaskawiony został 
i skazany na dożywotnie więzienie w domu poprawy (Zuchthaus). 
W sobotę wieczorem przyprowadzono tu 18 więźniów fortecznych 
(Baugefangene) pod eskortą żołnierską. Transport ten przycho­
dzi z warowni szląskićj Koźle a idzie do Grudziądza.

w. Śreiu, 24 kwietnia. W czwartek duia 12 bm. odbyło 
się miesięczne posiedzenie agronomicznego towarzystwa powiatu 
śremskiego w naszém mieście, a nie w Nowem mieście, jak błę­
dnie wydrukowano w potocznych wiadomościach w dzienniku wa­
szym z dnia 20 bm. pod rubryką „Śrem.“ -Posiedzenie, na któ- 
rém było obecnych 20 członków, zagaił przewodniczący pan An­
toni Baczyński z Psarskiego. Początek posiedzenia zajęła żwawa 
dyskusya członków o zakładaniu agronomicznych towarzystw ella 
wieśniaków i zaprowadzaniu czytelni ludowych. Toczone roz­
prawy niedoprowadziły do żadnej stanowczej uchwały, i rzecz tę 
odłożono do przyszłego zebrania, gdzie ma być przedstawiona 
wszechstronnie przez jednego z członków towarzystwa. Na wnio­
sek pana Józefa Parczewskiego z Grabianowa, sekretarza towa­
rzystwa powiatowego, akta dawniejszego bractwa polskiego, doty­
czące zakładania czytelni parafialnych, a przesłane zgromadzeniu 
przez p. Leona Smitkowskiego z Łęgu, oddano panu Julianowi 
Bukowieckiemu z Mszczyczyna, który na przyszłćm miesięcznćm 
posiedzeniu agronomiczném ma zdać z nich bliższe sprawozdanie 
szczegółowe, ażeby mogła być powziętą ostateczna uchwała, zmie­
rzająca do wprowadzenia w życie biblioteczek parafialnych dla 
ludu wiejskiego. Z kolei przedstawił p. Konstanty Sczaniecki 
z Międzychodu w ścisłym poglądzie nader ważne doświadczenia 
robione przez p. Elsnera-Gronowa w Szląsku z surowym siar­
czanowym poiaskiem, który wedle czynionych doświadczeń jako 
nawóz okazał się bardzo praktycznym, bo stosunkowo do innych 
nawozów tanim, i w skutkach niezawodnym. Opracowania zadań, 
przesłanych przez centralny zarząd towarzystwa a dotyczących 
wpływu gipsu na role i łąki, wpływu łubinu na polepszenie kul­
tury ziemi i kilku innych przedmiotów praktyczno-rolniczych, 
podjęli się pp. Celestyn Okulicz z Lubiatówka, Antoni Raczyń­
ski z Psarskiego i Ludwik Karśnicki z Mchów. Sprawa p. Wi­
ktora Unruga z dyrekcyą szwedtskiego towarzystwa zabezpiecze­
nia od ognia i gradobicia, której przebieg przedstawiliśmy w liś­
cie naszym z dnia 17 b. m., była przedmiotem przydłuższych 
i gorliwych obrad zebrania członków. Posiedzenie zakończono 
wyborem dwóch delegacyi, jednej, składającej się z panów Ma­
teusza Skrzydlewskiego z Mechlina i Nepomucena Kurnatowskiego 
z Dusiny, która ma zwiedzić wystawę bydła, odbyć się maiaca 
we Wrocławiu w dniach 1 i 2 Maja, i z wystawy téj zebraniu 
przyszłemu złożyć szczegółowe sprawozdanie; drugiej, złożonej 
z panów Antoniego Raczyńskiego z Psarskiego, Ludwika Karśni- 
ckiego z Mchów i Nepomucena Kurnatowskiego z Dusiny, któ-a 
ma udać się do Poznania na przyjęcie najprzewielebniejszègo na­
szego arcypasterza.

Miasto nasze zdobić będą dwie nowo wybudowane dwupię­
trowe kamienice. Jedna z nich, należąca do kupca Schreibra 
Józefa, ukończoną już została zupełnie na Wielkanoc b r i od 
1 lipca b. r. mieścić się w niej będzie tutejsza poczta: druga 
będąca własnością p. Dra Powidzkiego, obecnie się buduje i be- 
dzie ukończoną na św. Michał br. Obie są niedaleko odległe 
od rynku. b

— * Uczone mistyfikacje. Niedawno temu uczony jeden
francuski wydał kosztem akademii francuskiej iiekawy pamiętnik 
jakiegoś Indyamna autochtona w podobiźnie i z uczonym komen­
tarzem Niemiecka krytyka wykazała jednakże niezadługo, że 
pamiętnik ów nie jest niezém inném, jak ćwiczeniem kaligraficz- 
ném chłopczyka niemieckiego. Zeszłego lata podobny figiel spla­
tano uczonym niemieckim. W Meklemburgii w pobliżu jeziora 
szwerynskiego odkryto starożytną mogiłę jakiegoś Huna, w której 
znaleziono ogromny głaz z tajemniczym napisem': Palum Sne- 
pus. Filolodzy niemieccy skwapliw e się rzucili na ten ciekawy 
zabytek jakiejś nieznanej mowy, gotowi z nigo całą gramatykę 
genialnemi hipotezami wykombinować, podobnie jak Cuvier z je­
dnego zęba cały szkielet przedpotopowago zwierza odgadnął. 
Tymczasem ęokazało się, że całe to rzekome odkrycie było zło­
śliwą mistyfikacyą. Tajemnicze owe słowa, wstecz czytane- 
Mułap sup ens, w dolnoniemieckiém narzeczu oznaczaia“- Pil 
gapiu!“ (Maulaffe, sauf mal.) ’

— * Karol Bodeler. Jeden z lepszych, a dziś tak rzadkich
we Francyi poetów, Karol Bodeler, zakończył temi dniami życie 
w Brukseli w szpitalu. Imię jego rozniósł do świecie wydany 
Z roku 1857 zbiór poezyi pod tytułem: Les fleurs du mai 
wostalił po sobie rozpoczęty poemat: La pauvre Belgique 
nad którym śmierć go zaskoczyła. '

Wiadomości literackie.
Poznań, 25 kwietnia. Z czynności wydziału nauk hi­

storycznych i moralnych Tow. Przyjaciół Nauk Poznańskiego 
w rb zdaliśmy sprawę z posiedzenia pierwszego odbytego w dniu 
8 stycznia. Od tegoż czasu_ posiedzeń odbyto 6, a mianowicie 
22 stycznia, o i 19 lutego, 5 i 19 marca i 23 kwietnia. Na je- 
dném z tych posiedzeń zarząd komunikował, że urząd konserwa­
tora, który w czasie choroby p. Góreckiego zawakował, objął 
p. Wierzbiński Władysław.

Do zbiorów Towarzystwa przybyły dary następujące:
H Od pana Zakrzewskiego Stanisława ze Żabna: Miecz 

krzyżacki, wykopany w lesie żaTieńskim (pod Mosiną).
2) Od profesora Mierzyńskiego z Warszawy: Rozprawa 

jego: O stanowisku dzisiejszej filologii.
3) Od p. Skaławskiego: af grosz toruński z czasów Kazi­

mierza Jagielońezyka; b) medal wybity na pamiątkę wykoń­
czenia jednego z mostów londyńskich.

4) Od ks. proboszcza Prusinowskiego: Mowa pogrze­
bowa na cześć śp. księdza arcybiskupa Leona Przyłuskiego.

5) Nr. dziennika Mo rningpost, zawierający- żywot śp. 
Ordynata Zamoyskiego.

6) Od p. Jagielskiego Ludwika-. Kilka podobizn dawnych 
druków czeskich i głagolicy,

7) Od p. frańciszka Tizecieskiego I tom Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożytecznych: Dzieje Polski XVIII i XIX wieku 
od roku 1733 do 1832 przez Henryka Scbmitta. Kraków 1866.

8) Od bezimiennego: Tynf Jana Kazimierza z r. 1663.
9) Od p. Połczyńskiego z Dąbrówki pod Tucholą: Dukat 

węgierski z czasów Macieja Korwina.
10) Od p Wegnera: a) budżet państwa pruskiego z roku 

1866 i b) sprawozdanie stenograficzne z posiedzeń sejmowych 
z r. 1865/66.

11) Od p. Aleksandra hr, PrzezdHeckiego: 3 poszyty Bi­
blioteki Warszawskiej z r, 1866.

12) Od p. Eustachego hr. Tyszkiewicza: Rycinę przed­
stawiającą salę dawniejszej komisyi archeologicznej wileúskiéj.

Zajęcia zaś naukowe były:
Komisya przez Wydział obrana oceniła przez ks. prób. 

Koszutskiego z Mielżyna napisaną i w tym oclu nadesłaną pracę: 
„Żywot ś Stanisława Szczepanowskiego“ przeznaczoną dla ludu 
wiejskiego. Szanowny autor pracuje na polu piśmiennictwa lu­
dowego z wytrwałością od wielu już lat. Jako kierownik para­
fialnej czytelni zna dokładnie potrzeby i gust ludu; poświęcając 
zaś cały swój czas ludowi, zakreślił sobie jako zadanie życia 
w chwilach wolnych od obowiązków parafialnych, napisanie dzie­
jów ojczystych osnutych na tle żywotów świętych i błogosławio­
nych. Dotąd ogłosił drukiem żywot ś. Cyryla i Metodego ma­
jący być tłem do historyi Mieczysława 1, ś. Wojciecha do Bo­
lesława Chrobrego, dalszym zaś ciągiem jest życiorys ś. Stani­
sława Szczepanowskiego, w którym się przedstawia sppłeczeń- 
;two z czasów Bolosława Śmiałego. W utworach tych autorowi 
nie chodzi głównie o artystyczną całość, o ścisłą systematyczność 
opartą na logicznym związku wewnętrznym, lecz raczej o zachę­
cenie ludu do czytania, o wzbogacenie wiadomości jego w spo­
sób najprzystępniejszy i w sposób, jaki najlatwiéj przemawia do 
prostych wyobrażeń. Kierując czytelnią ludową od dawna, prze­
kona! się wielokrotnie, iż opisy wypadków ściśle historycznych 
nużą i odstręczają czytelników wiejskich, żywoty ¡zaś świętych, 
przeplatane dziejami ojczystemi i zdarzeniami odnoszącemi się 
do dalekich nawet krajów, bardzo ich zajmują i książki niezwy­
kłej nawet rozciągłości aż do końca z zajęciem i prawdziwym 
pożytkiem bywają doczytywane. Z tego powodu krytyka wyro­
zumieć powinna, że epizody nie należące, ściśle biorąc, wcale do 
rzeczy, jak up. w żywocie ś. Stanisława Szczepanowskiego ustęp 
o głowie kościoła, o Grzegorzu VII, zasługują na usprawiedli­
wienie, jeśli się ma cel książki na uwadze. Komisya przyznała 
utworowi ks Koszutskiego w istocie wielką zaletę, tj. język pra­
wdziwie ludowy w znaczeniu najszlachetniejszém, ożywiony czę­
sto i trafnemi przysłowiami narodowemi, nie mogła zaś przysą­
dzić żadnój nagrody, (którą szlachetny autor przeznaczyłby na 
rzecz Oświaty) gdyż Towarzystwo naukowe odstąpić niemoże 
od zasady, iż pokarm duchowy powinien i ludowi prostemu być 
udzielany z trwałym pożytkiem nie tylko w poprawnej i wykoń- 
czonéj formie, lecz i smak jego uszlachetnionym przez układ 
harmonijnej całości, oświadczyła zaś ostatecznie, iż nagroda mo­
głaby być udzielouą} jeśliby autor na podstawie poczynio­
nych w sprawozdaniu skazówek, poczynił w pracy swéj 
zmiany.

Praca następna ks. Koszutskiego: „Żywot błogosławionego 
Wincentego Kadłubka“ mająca przedstawić czasy Polski w po­
dziale po śmierci Bolesława Krzywoustego, została złożona na 
ostatniém posiedzeniu. Autor przesłał ją Wydziałowi do ocenie­
nia, ażeby później nakładem Towarzystwa była ogłoszoną. Ko­
misja na ten cel obrana, za cztery tygodnie ma zdać sprawę.

Sprawa starożytnej tablicy erekcyjnéj umieszczonej w- ko­
ściółku ś. Prokopa w Strzelnie podjęta na pierwszém tegorocz- 
ném posiedzeniu, o któréj już czyniliśmy wzmiankę, wzięła sta­
raniem ks. prób. Martena nader pomyślny obrot. Patron bowiem 
kościoła, w Strzelnie, tj. rejeneya bydgowska przyzwoliła w sku­
tek wniosku proboszcza na reparacyą całego kościoła i przenie­
sienie chlewów szpecących obecnie drogocenną pamiątkę w inne 
miejsce, tak iż tablica będzie mogła pozostać w właściwem sobie 
miejscu; nie będzie jéj potrzeba przenieść do kościoła parafial­
nego jak poprzednio projektowano. Po ukończeniu reparacyi 
szanowny ks. proboszczcz Marten, stosownie do życzenia wy­
działu każę w kilkunastu egzemplarzach zdjąć fotografią tablicy 
erekcyjnej, aby dawny pomnik rozpowszechniono pomiędzy znaw­
cami i miłośnikami starożytności.

Rozprawy naukowe czytano :
1) Skarby nagromadzone w archiwum drezdeńskiem, odno­

szące się do dziejów polskich, a mianowicie wyjaśniające szcze­
góły bitwy Kliszowskiéj, sejmu lubelskiego z r. 1703 i sprawy 
uwięzionych w Saksonii Sobieskich.

2) Pan Kierski odczytał ustęp z historyi miasta Poznania 
od r. 1810 do r. 1813.

3) Ks Malinowskiego czytano początek pracy: „Krytyczny 
rozbiór alfabetów fenickiego, greckiego, łacińskiego i abecadeł 
polskich od Parkosza (1440) do Steckiego i Franciszka Zagórow- 
skiego (1858).

4) P. Wegner: Głos relacyi posła Gosławskiego ze sejmu 
grodzieńskiego z r. 1793.

5) Tenże czytał ua dwóch ostatnich posiedzeniach: Wstęp 
do rozprawy mającej się drukować w następnym roczniku. Sejm 
grodzieński ostatni ustęp od 17 sierpnia do 23 września r. 1794.

Nareszcie udzielono archeologowi z Prus Zachodnich p. 
Keltschowi żądanych przez niego objaśnień w kwestyach archeo­
logicznych.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. (

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do god,'l|SX z Hte

L Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia,
Krakowa)......... ..... 6 —rano

2. Mieszany pociąg 
do Wrocławia......  9 51; „

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca,
Petersburga, War­
szawy).................... 6 —rano

2. Mięszany pociąg
3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca,
Petersburga)......... 11 23 „

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1)..................... 4 49 „

z Krzyża.............. 9 30 „
3. Wrocł. (Wiednia,

Krakowa i Saksonii 11 25wpł.
4. Starogrodu (jakp.

Nr. 1 excl. Warsz.) 4 50 pop.
5. Starogrodu (jakp
Nr. 3) i Warszawy 9 41 „

5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3)............ 9 41

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Mąka. Berlin, 28 kwietnia. Pszenna mąka nr 

0 4%—’z, tal. nr 0—1 4%,—3% rżanna nr 1 3’/,—% tal. nr 0 
—1 3%—-3 tal. pł. za centnar bez akcyzy.

— * Poznań, 30 kwietnia. Mąka pszenna nr 0—1 4tal. 
10 sgr. do 4 tal. 15 sgr. rzanna nr 0—1 3 tal. 10 sgr. za cent, 
bez akcyzy.

— * Podatki w Europie. W r. 1864 wynosiła cała suma 
podatków 49 państw europejskich około 11,000,000,000 franków. 
Z tych przypadało na Francyą 2075, Anglią 1750, Rosyą 1500, 
Austryą l?90, Włochy 935, Hiszpanią 800, a na Prusy 534 mi­
liony. Z ^ych niezliczonych sum obrócono około 5000 milonów 
na utrzymanie armii, 1800 milionów na urzędników, a 125 milio­
nów na wychowanie publiczne. Resztę, po odtrąceniu listy cy­
wilnej wszystkich monarchów i prowizyi od publicznego długu 
wszystkich państw, spotrzebowano na urządzenie i utrzymanie 
rządowych zakładów górniczych i fabryk, na mennice, na monopol 
solny i tabaczny—zatem na gałęzie zarządu, które prywatnemu 
przemysłowi zostawićby można W roku 1854 wynosiły wszystkie 
podatki 6250 milionów franków, a ostatnie 10 lat od 1854—1864 
wykazują powiększenie się podatków o 4750 milionów franków, 
* zatem o dwie trzecie blisko. Jeśliby wzrost podatków w takim.
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samym stósunku przez następne 10 lat się wzmagał, natenczas 
w roku 1*74 wynosiłyby podatki 18,000,000,000 franków. Pytanie 
tedy, w jaki sposób tak ogromną sumę zebraćby można: wiadomo 
bowiem, że bogactwo krajowe dotąd nie wzmaga się w tym stó­
sunku. Rzecz tę powinniby wziąć pod ściślejszą rozwagę euro­
pejscy mężowie stanu i ekonomiści.

— * Królewskie lasy w obwodzie rejenoyjnym poznań­
skim. W związku z dawniej podanemi wiadomościami względem 
dzierżaw dominialnych w obwodzie rejencyjnym poznańskim ogła­
sza Dziennik urzędowy tójże władzy następne sprawozdanie co 
do wielkości, dochodów w naturaliach i pieniądzach itd. tutejszych 
borów królewskich. Obszar tedy ogólny królewskich borów w tu­
tejszym obwodzie rejencyjnym wynosi 229,935 mórg, z pomiędzy 
których 2u5,309 mórg przeznaczonych jest na hodowlę drzewa, 
15,327 mórg na rolę, łąki, pastwiska itd., 8,799 mórg jest nie­
użytków. Zarząd borów tych poruczony jest 11 nadleśniczym. 
Opiekę nad niemi sprawuje 61 leśniczy, 5 borowych, 6 stróżów 
leśnych i 35 dozorców pomocniczych. W latach 1853 aż do 1865 
włącznie wynosił czysty dochód w liczbach okrągłych: 1853 r. 
58,000 tal., 1854 r. 64,000 tal, 1855 r. 79,000 tal , 1856 r. 76,000 
tal., 1857 r. 91,000 tal., 1858 r. 82,000 tal., 1859 r. 95,000 tal, 
1860 r. 82,000 tal., 1861 r. 96,000 tal., 1862 r. 109,000 tal, 1863 
r. 131,000 tal., 1S64 r. 116,000 tal., 1865 r. 151,000 tal.

Czysty dochód 1865 r. dzieli się na istniejące 11 nadleśni- 
czostw w sposób następujący: nadleśniczostwo w Mosinie miało 
dochodu 12,214, Zielonka 21,655, Eckstelle 10,764, Połajewo 
25,710, Wielowieś 4411, Mauche 9260, Bolewice 11,057, Stary dwór 
18,584, Sieraków 13,448 ,?1 Międzychód 12,'56, Rosenthal 11,926 
talarów.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Trąmpczyński z Polwic, pani 
Wolniewiczowa z familią z Dembicza, Skórzewski z Ulejna, Zie- 
lonacki z Chwalibogowa, Kowalski z Wysoki, Krzyżanowski 
z Konarzewa.

HOTEL BERLIŃSKI Marski ze żoną z Leszna, Dr. Ekert i 
rzecznik Weiss ze Środy, Berkowski ze Szczecina, miernik 
Busse z Trzemeszna,

TJLSNERA HOTEL GARNI. Karszewski z Cykowa, kapitan 
v. Gressnitz z Rogoźna.

Doniesienia «ieîdone.
Giełda poznańska, 30 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 89%p, Pozn. listy rent. 91’/* żd, Bankn. 
polsk. 74% pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: cena regulacyjna 401/* tal. na kwieć. 41% pł.kw- 
maj 41% żąd. 40'A pł. maj-czer. 40% żąd. 40 pła., czerw-lip. 
41 żąd., 40% pł. lip.-sierp. 41% żąd, 41% pł. na jesień 41 
żąd. 40*/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) cena regulacyjna 13% tal. na kw. 
13% pł., maj 13’%( żąd. i pł. czerw. 13”/,,—% żąd. lipiec 14%, 
żąd. sierp. 14% żąd., 14% pł., wrzes. 14% tal. żąd. i pł.

List, zast: Zach.-prusk. (3%) 78 płac, dto (4%) 84% pł, 
dto (4’/,) — żąd. Pozn. nowe (4%) 89% płac., Listy rent.: Poz. 
(4%) 91% płc. Prusk. (4%) 91% płe„

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 54 płc. Poż. 
nar. (5%) 57 V, płac., Losy z r. 1854 (4%) 67 pł., Losy 
kred z r. 185S 65 płac., Losy z r. 1860 (5%) 69% płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 40 płc., Poż. w sr z r 1864 (5%) G1 płac., 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 83% płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64'/, płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
897, żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 87% płc. Polsk. list. 
zast.3 eru. w rs. (4%) 607, płac. — Włoska pożycz (5%) 51 
żąd. — Amer. poż. (6%) 75 płac. — Akoye tol Żel.: Kol. 
mind.153’% płc., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 65% płc., Austr.-franc 94% 
pł., Warsz.-wied. (5%) 60% p. — Banki itd.: Austr. cred. mob. 
(5%) 60% płac., Pozn. prow. (4%) 99% żąd., Szląsk. stów. bank. 
(4° ,,) 110 pł., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 101% płc., 
Hansem. (4'/,) — płc., Henckel (47,) — pł., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4*/,) 1001/, żąd., Meining. (47,) —

i maj-czer. 13’/« żąd., lip-sier. 13% pł., sier-wrz. 14'/,,— u 
wrz-paźd. 14—13"/,, tal. pł.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 75-79 72
żółta 70 74 65

Żyto 53 — 52
Jęczmień 46—48 44
Owies 30 - 29
Gruch 58-60 5G

pośled.
sgr.

56-164 
54—61 
- 51 
37-41 
27-28 
52—54

Wrocław, 28 kwietnia. Targ. Rzepik zimowy 255—... 
sgr. rzepik latowy 203—230 Lnianka 178—192 sgr. Rzep ? 
mowy 275—295 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniano pokon* 
150 funt. 6'%—7'% tal. pł. Siemię konopne 60 funt. 56—,» 
sgr. pł. Kuchy rzepiowe pomijane 48—53 sgr. za cent. Koni 
czy na biała pomijana zwycz. 13 -15%, śred. 15’/,—igi/ 
przed. 17'/,—19'/,—20% tal płacono. Czerwona: pokupri%

111
Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113’/, płc, ldr. 

’/, płc., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% pł., półimp.

sza zwyczajna 11 — 12, rednia " 127,- 13% przednia 14—isZi.?'

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

127 kwietnia 1866 
od I do 

tal.lap Ifn.

5. 17 płc., doli. 1. 12% płc. Zagr. bankn 99% płac., Austr. 
bankn 95' , płac., Ros. bankn. 74% płac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita Itd :

tal. Tymotka staniała 12—13'% tal. za cent. Szwedzka koni' 
czyna była na targu lecz nie znalazła odbiorców 26—42 tal. 2j 
centnar nominał.

W
Lt

Mało jest prowincyi w państwie pruskiem, w którychby do­
chód czysty z borów królewskich tak szybko i tak znacznie był 
wzrósł, jak w obwodzie rejencyjnym poznańskim, gdzie w now­
szych czasach powstałe w rozmaitych kierunkach żwirówki uczy­
niły owe bory dostępnemi, a przez to tśm bardziej wpłynęły na 
odstawę drzewa jak i na cenę jego, że z powiększąjącem się nie­
stety piszczeniem borów prywatnych publiczność potrzeby swoje 
w tej mierze tylko w lasach królewskich zaspokajać może.

— * Królewskie stadniny. Królewskie ministerstwo dla 
spraw rólniczych ma zamiar, dla pokrycia niedostatku ogierów 
w stadninach królewskich, zakupywać i nadal młode zdatne ogiery 
u prywatnych chodowników. Aby zaś o istnieniu ich dowiedzieć 
się wpierw, zanim takowe na publicznych wystawione zostaną 
targach, przyrzekł minister wojny na odnośne wezwanie rzeczo­
nego ministerstwa, że upoważni komisyą trudniącą się zakupywa­
niem remontów, aby przy sposobności swych zakupów notowała 
sobie i donosiła królewskiemu ministerstwu dla spraw rólniczych 
o ogierach młodych, któreby uznała za zdatne; poczem toż mini­
sterstwo zarządzi ich obejrzenie i dalsze kroki ze strony urzędni­
ków stadnin poczynić się mające.

Przybyli do Poznania dnia 28 kwietnia.
BAZAR. Wierzański z Włókien, Sumowski z Kijowa, Dąbrowski 

z Warszawy, Kalkstein z Pluskowęs,* Lossow z Boruszyna, Po- 
niński z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Kurnatowski z Pożarowa, Żychliński zWoli

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.........................
„ średniój „ .........................................
„ pośled. „ .......................................

Żyta ciężkiego „ .........................................
„ lżejszego „ .........................................

Jęczmienia dużego „ .............. .........................
„ drobn. „ ........................................

Owsa ,i ............. .. .....................
Grochu do gotow. „ ........................................

„ na paszę „ ........................................
Rzepiu zimowego „ ........................................
Rzepiku zimowego „ ............... ........................
Rzepiu latowego „ .........................................
Rzepiku latowego „ .........................................
Tatarki . „ ...............................
Perek.................... .... ........................................
Masła garn. . . „ ........................................
Koniczyny czerw. „ .......................................
Koniczyny białej „ ........................................
Siana, cent. . . „ ........................................
Słomy, „ . . „ ........................................
Oleju, „ . . . ,, ........................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 28 kwietnia -............................. 13
dnia 30 „ .............................  13

Giełda berlińska, 28 kwietnia 
Giełda uspokojona. Regułacya się rozpoczęła. Mało chęci 

do kupna, ale kursa spadać przestały.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/, %) 98’/, żąd 

Poż. pstwa z r. 1859(5%) 102% p. Obi. pstwa (3%) 85% pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119% płc.

sg« fu.

10 _ 2 20 —
27 6 2 5 —
15 — 1 20 —i
20 — 1 22 —
18 — 1 19 —
— — 1 — —
— — l —t —
27 6 — 28 —
— — — —
22 1 24 —
— — — — —
— — — -'■] —
- — — —

— — — —
12 6 1 15 —
10 - — 11 —

7 6 2 20 —
— — — —-
— — —■ —
— —
— — — —

5 6 13 10 _
3 9 13 8 9

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 45—72 tal,, czerwona 
polska 55, zwicz. march 51 płac., maj-czerw 60*% nominalnie, 
czerw.-lip. 60’/, płc , lip.-sierp. 60%, wrześ-paźd. 59% tal. 
żęd. Żyto: 2000 funt, w miejscu 437,—14 pł., na kw. i na 
dostawę wiosenną i namaj-czer. 43%,—% płc., czer-lip. i lip- 
sierp. 44—43% płc, wrzes.-paźdz. 43%—'/, pł., paźdz.-list. 43'/, 
—43 tal. płc. Jęczmień: 1750 fnt. mały i duży 35—45, tal. 
szląski 38—4'! tal. płac. Owies: 1200 fnt. w miejscu 24—28 
szląski 25%—26% płc., przedni szląski 27% płac., cena reguł. 
26 tal., na do-tawę wiosenną i maj-czerw. 267, -25'/, piać., cz. 
lip. 26% płac., lipiec-sierp. 26%—26% płc., wrz.-paź. 25%—% 
plac., paźd-list. 25'/, tal. płac. Groch: 2250 fun. do gotowania 
i na paszę 48—64 tal. płac. Rzćp zimowy: 100—105 tal. 
płac. Rzćpik zimowy: 98—103 tal. płac, latowy: 80—90 tal. 
plac. Olej rzepiowy: 100 fnt. w miejscu 15%, cena reguł. 
15'/,,, na kwieć. 15%—'/,, płac., kwieć.-maj 14%—15 płc, maj- 
czer. 13%—% płc., czerw.-i piec 12% lip-sier. 12 tal. wrześ.- 
paź. 11%—% płc. paźdz-list. 11’/,,—% list-gr. 11% tal. płac. 
Olój lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 14'/, tal. żądano. 
Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 13’', płac, 
cena reguł 13%, na kwieć, kwie.-maj i maj-czer. 13%—’% 
płac., czerw.-lipiec 14'/,,—’/, pic., lipiec-sierp. 14'%,—% płc., 
sierp.-wrześ. 14%—'%, płc., wrześ.-paźdz. 14’%—%, tal. płac.

Okowita kartoflana:
28 kwietnia 12% tal. płac

Giełda szczecińska, 28 kwietnia.

100 kw. po 80% Trails,

Pszenica: przy końcu pokupniejsza, w miejscu 85 fm,, 
żółta 68—66 tal. nieco wyrosła 40—56, 83—85 funt, żółta
maj-czerw 65—64'/, płac., czerw-lip. 66*%—65% pł., lip.-s 
67 6 % pł., wrześ-paźd. 65%—66 tal. pł. Zyto: tańsze 2 
iunt. w miejscu 43—.4'/, tal. na maj-czer. 43—42% pł., cze? 
lip. 44'-/,— % pł. lip-sier. |44% pł., wrz-paź. 44—43'/, pł. tai" 
pł. Jęczmień: w miejscu 70 fnt. szląski 37—41, przedni 4% 
gumiński 43 pł. mały wyrosły 55—36, marchijski 40—'/- »» •»»/

sier.
2000

- „ - - - . % na mai.
czer. 70 funt, szląski 40'.% tal. żąd. Owies: 50 funt. 28'% 
27 maj-czer. 2$ tal. pł/Gr och bez odbytu. Olej rzepiow? 
z początku tańszy, przy końcu droższy,' w miejscu 15'/, żąd 
kw-maj 14’,—15 pł., wrz-paź. 11%—% tal. pł. Okowit».'
tańsza, w miejscu bez beczki 13%—’% pł., maj-czer. 13%, pi 
czer-lip 13"/,, pł., lip-sier. 14% pł.sier-wrz. 14%, tal. pł. Oli] 
lniany w miejscu z beczką 14%—*% tal. płac.

Na targu pszenica 50—6 i żyto 44—47, jęczmień 32-42 
Owies 24—30 groch 41—52 siano 20—1 tal. 10 sgr. słoma 13—u 
—15 ziemniaki 16—20 sgr.

POD
książęcój, Kierska z familią z Połajewa, Wolski 
JD CZARNYM ORŁEM. Schinck ze żoną z

z Boruszyna.

Wirski z Gniezna.
żoną z Puszczykówka,

Giełda wrocławska, 28 kwietnia.
Zyto: 2000 funt nie pokupne, wyp. 2000 cent', na kw.-

kw.-maj i maj-cz. 41’/,—% pł., czer-lip. 41% żąd, lip-sier. 
42—41% pł., wrz-paź. 40’/,—40 tal. pł. Pszenica: na kw. 
54 tal ż: d. Jęczmień: na kw 397, tal. żąd. Owies: na kw. 
39 tal. płac. Rzep: na kw. 130 tal. żąd. Olej rzepiow|yi 
na bliskie termina droższy, wyp. 200 cent w miejscu' 14% 
żąd, na kw. 14'/, żąd., kwiec.-maj 14%—’/„ pł. maj-czer 
135/« żąd. czerw-lip. 12*% żąd. wrześ-paźd. 11'%—% pł,, paźd- 
list. 11%,—% tal. pł. Okowita: nie pokupna, wyp. 15,600 
kwart, w miejscu 12"/,, żąd., 12% pł. na kw. kwieć maj

Giełda wamnngku, 2/ kwietnia.
List, zastaw. ICO, 83% ż., — Oblig. skarb, (rs. 100) 83'/

płc. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 73 pł., — Ake. kol. żel' 
warsz.-bydg. 65’/, ż., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 109'/ 
pł. - Listy likw. (4%) 657, pł. ’ ó

Wiedeń, 27 kwietnia (telegram). Giełda wieczory 
Interesa dopiero przy końcu się ożywiły. Akcye kredytowe 127 60 
kolei północnej 133,80 losy z r. 1860 73,40 losy z roku lŚ64 
62,90 kolei państwa. 147,70 galicyjskie 138,00.

Frankfurt u. ffl., 28 kwietnia. Mało ożywienia. Austr 
akcye kredytowe 140—139% losy z r. 1860 68%—% Pożyczka 
narodowa| 557,. Amerykany 74’%.

Za zmarłego na dniu 25 bm. w Kra­
kowie Józefa hr. Załuskiego, jenera­
ła wojsk polskich, odbędzie się żało­
bne nabożeństwo w tutejszym kościele 
św. Marcina dnia 2 maja o godzinie 8 
z rana. (2362)

Nabożeństwo żałobne za duszę uko- 
chanój matki naszej śp. Moniki z Ża­
bińskich KiedrzyńskićJ odbędzie się 
w rocznicę jej śmierci w piątek dnia 
4 maja o godzinie 8 tu w kościele św. 
Marcina, na które znajomych i przy­
jaciół zmarłej zapraszam. (2371)

M. F. z Kiedrzyńskich Kamieńska.

Piękne nowe

zegary do gabinetów
(Cablnet-Łliren)

dobrze idące, rozseła po talarze za jeden, 
z gwarancyą dwuletnią na piśmie.

O. Saran.
w Coswigu w Anhalcie

(Za opakowanie nie płaci się)
Ciągłe zamówienia ze wszech stron

dowodzą najlepićj o doskonałości tych ze 
garów. [ 1101/1-

Ogrodnik żonaty, w polskim i niemieckim 
języku biegły, dobremi świadectwami zaopa­
trzony, znający się dokładnie na oranżejyi 
i szkółce, poszukuje od św. Jana miejsca.

Listy przyjmują się pod lit. L ffl. poste 
restante Pogorzela. [2266].

W Bynku Nr. 81 jest sklep ku-| 
pieeki i pierwsze piętro od | 
1 października rb. do wydzierżawienia. |

Julian Grnuwald,
(2370) w Rynku Nr. 99.

BEREK.
(Teatr amatorski.)

W piątek, dnia 11 maja o godzinie 1 po
połud. odbędzie się w Nakle w oberży p. 
Gudannera Walne Zebranie „Spółki po­
życzkowej Nakielskiej“. Członków Zarządu 
uprasza się, aby się już o godz. 11 na na­
radę zebrali. (2352)

Proclama.
Nad majątkiem zmarłego na dniu 2 gru­

dnia 1865 r. w Działyniu zarządzcy gospo­
darskiego Sohoedlera, został roporządzeniem 
z dnia 22 marca rb. proces spadkowo-likwi- 
dacyjny rozpoczęty.

Wzywają się zatem wszyscy ci, którzyhy 
pretensye do rzeczonego Schoedlera mieć 
mniemali, zarówno, czy takowe już są do­
chodzone na drodze prawnej, lub nie, ażeby 
się z swemi należytościami aż do

23 maja 1866 r.
do podpisanego sądu piśmiennie lub proto­
kolarnie zgłosili, w przeciwnym razie, będą 
się mogli co do swego zaspokojenia tylko 
tego trzymać, co się po całkowitem zaspo­
kojeniu wszelkich w swoim czasie zameldo­
wanych sależytości z massy pozostałości po­
zostanie, z wyjątkiem wszelkich od czasu 
śmierci spadkod awcy pobieranych użytków.

Zgłoszenie się z pretensyami powinno za­
wierać nazwisko, miejsce zamieszkania i 
charakter zgłasz jącego się tudzież kwotą 
i fundament prawny roszczącej pretensyi i 
na to środki dowodowe. Jeżeli zgłoszenie 
się piśmiennie nastąpi natenczas winny być 
odpis tegoż zgłoszenia się i jego aneksów 
dołączone.

Celem ferowania wyroku prekluzyjnego 
wyznaczona jest sessya publiczna na

dzień 5 czerwca rb. o godz. 11 z rana
w naszej wielkiej sali posiedzeń. [2082]

Gniezno dnia 6 kwietnia 1866 r.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.

Dnia 5 czerwca r.b. o godzinie 9 z rana 
wydzierżawiać będzie dominium Jaraczów 
drogą publicznej licytacyi najwięcój dającemu 
laki dwusieczne w parcelach od 1 do 10 
morgów. [2364].

Zarząd gospodarczy.

W czwartek, 17 maja r. b. o godzinie 12 
w południe odbędzie się Walne Zebranie 
Członków Towarzystwa pomooy nauko 
wój imienia Karola Marcinkowskiego 
powiatu Szamotulskiego w Sza­
motułach w oberży „Giełda“, na któ­
rem wybór nowego komitetu nastąpi. Ze­
branie poprzedzi nabożeństwo dziękczyn­
ne U fary o godz. 10. O liczny udział prosi 
najuprzejmiej komitet powiatowy. <2354)

Konkurs otworzony nad majątkiem dzie­
rżawcy dóbr Jana Brodowskiego dawniej 
w Dębowej Łęce zamieszkałego przez wy­
rok zniesiony jest

Wschowa, 10 kwietnia 1866. (2358)
Król. Depntaoya Sądn powiatowego.
Rządzca żonaty, z małą familią, posia­

dający wszelkie zdolności fachowego gospo­
darza, poszukuje od św. Jana pomieszcze­
nia. Bliższe szczegóły na listy fr. pod lit. 
K. W. poste restante Środa. (2353)

Nauozyoielka, Polka, uzdatniona w swoim
zawodzie, poszukuje miejsca zaraz lub od ś. 
Jana. Bliższych szczegółów udzieli ekspe- 
dycya Dziennika Poznańskiego. [2365],

Kto dnia 24 hm. wyszedł od p. Pfitznera
w nieswojej czapce, niech będzie łaskaw ta­
kową do p. Pptznera odesłać, zkąd niebawem 
odbierze swoją własność. [2367],

Nakładem księgarni Ludwika Merzba- 
cha wyszło i znajduje się we wszystkich 
księgarniach:

Miesiąc Maryi
poprzedzony

Modlitwami porannemi, wieczornemi
i pomnożony rozmaitem nabożeństwem 

przez
L. E.

Książka ta zawiera prócz nabożeństwa na 
każdy dzień miesiąca Maryi, 15 litanii, ko­
ronkę i najużywańsze modlitwy i pieśni 
przygodne.

Cena na papierze zwyczajnym 10 sgr.,;. 
na papierze welinowym 15 sgr.

Sprzedaż gospodarstwa.
Dobre gospodarstwo w dobrej okolicy któ­

re ma 34 iiiórgi rozległości, i 10 mórg 
dobrej łąki torfowój natychmiast ma być 
sprzedane. Ozimina i jarzyny zasiane, la- 
wentarza nie ma. Cena 2Ct 0 tai. Bliższe 
wiadomości udziela Bernhard Bern­
stein w S odzie [2308]

Bajecznie tanio!
Bułę koperty z przepisem uży­

cia w języku memiec. i franc., zawierające
6 fotografii czarodziejskich
tylko za 1 zip. poleca [2323],

Józef Joiowicz,

Licytacya.
Przy sposobności licytacyi pozostałości we 

wtorek 1 maja sprzedawane będą także 
w lokalu aukcyjnym przy ulicy Magazynowej 
No. 1. od 12 godziny złote łańcuszki, 
zegarki ankrowe, zegarki dam­
skie, pierścionki, kolczyki, bro­
szki, naramieiiniee z brylanta­
mi, dobry fortepian, dobre strzelby 
do polowania i strzelania do tarczy, przyho- 
ry do konnego jeżdżenia i siodła, ręczna 
maekina do młócenia Ilintzmanna, 
najwięcej dającemu. _ [2339].

królewski komisarz aukcyjaukcyjny.

Jubileusz
300 letni reorganizacji cechu 

strzeleckiego w Lignicy 
w dniaeh 9, 10,11 1 12 czerwoa rb.

Niniejszóm wzywamy wszystkicli właścicieli 
budek nawystawę, ponoram, gabinetów arty­
stycznych, karuseli itd., którzyby sobie ży­
czyli, miejsca na tutejszój Hadze w dniach 
jubileuszu od 9 do 12 czerwca rb. aby się 
zgłosić zechcieli dó naszego komitetu uro­
czystości i komisyi kwaterunku na ręce 
cechmistrza p. Böhm I. frankowanemi lista­
mi z dołączeniem kaucyi. (2355)

Ligniia, 1 maja 1866.
Zarząd cechu strzeleckiego

Schwarz. Böhm I, Hoffmann, Härtelt 1. 
Sprudler.

Prus&ie towarzystwo na akcye zabezpieczenia od gradu.
Posiadamy jak najoczywistsze dowody w ręku, że nasza konkureneya, Zazdrosz cząc 

nam pocieszającego rozwoju naszego nowego zakładu, używa okoliczności walnego zebra­
nia, zwołanego li tylko w celu zachowania formalności na dzień 7 maja rb., aby obudzić 
do nas n eufność rolniczej publiczności.

W takiej okoliczności poczytujemy sobie za: obowiązek uwiadomić wszystkich na­
szych przyjaciół, również i tych, którzy nas później swem zaufaniom zaszczycić zamie­
rzają, że nietylko my, ale wszyscy nasi zastępcy przyjęli na się jak najściślejsze obo­
wiązki, celem dotrzymania wszelkich zaszłych układów, tak iż na niedotrzymanie tychże

W środę, 2 maja, danym będzie w teatrze miejskim
po raz dragi

Berek Zapieczętowany,
Monodram ze śpiewami w jednym akcie.

NiNastępnie
po raz pierwszy

Berek Odpieczętowany,
Krotochwila, także ze śpiewami.

aenyc.
tlocBouiii pi'zvxuaczoitfi »a pogorzelców

[2373]
Początek o godz. 7,8, otworzenie kassy o ’/,7.

Potrzebna jest uczciwa i zdatna

Gospodyni
do gospodarstwa wiejskiego. Zgłosić się mo­
żna do portyera Bazaru. [2368].

Kołobrzegską sól do kąpieli

Hotel zuro weissen Adler.
Wrocław,

Ohlanerstrasse No. 10/11,
w jak najlepszem położeniu miasta z poko­
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca

Ił7, ąuits.

posiada w zapasie towarzystwo zołowej ką­
pieli, a sprowadzić ją sobie można pod a-; 
dresem: „pan inspektor Grenzdortcr.“ I 

Kołobrzeg, 20 lutego 1866. [1103]
Byrekcya

kołobrzegsklego towarzystwa zolowe] 
kąpieli na akcye:

Gest. R Aliiller. Dl'. Bodens:ein, radzca 
zdrowia. Dr. Biinau. Dr. Hirachfeld.

[2058]

Królewski sąd powiatowy w Poznania
Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, d. 26 marca 1866 r.

Józef Hańozewski syn piwowara Jana i 
(atarzyny małżonków Hańczewskich ze Stę- 
zewa w powiecie Poznańskim, który przed 
aoże 50 laty z rodziny swój Stęszewa wy- 
zedł do Królestwa Polskiego i od tego cza- 
u i z tamtąd żadnej o sobie nie dał wia- 
lomości, na wniosek żony zmarłego jego 
irata Apollonii Hańczewskiej w Stęszewie 
¡amieszkałej i jako opiekunki dzieci z tym- 
,e spłodzonych, wzywa się niniejszem wraz 
pozostałymi po nim nieznanymi sukcesso- 

ami i spadkobiercami, aby w przeciągu 9. 
niesięcy a najpóźniej w terminie 

na dzień 1 lutego r. p przed połnd. 
o godzinie 10%.

irzed sędzią powiatowym Jaróchowskim 
¥ sali naszej instrukcyjnej wyznaczonym 
jsobiście albo piśmiennie się zgłosił, gdyż 
¥ przeciwnym razie za zmarłego uważany 
jędzie a majątek " ----

Dcznia, z odpowiedniemu wiadomościami
potrzebuje Handel korzeni, delikatesów, 
win i oygar F. T. Itoczwara w Os­
trowie. [2255]

Panny na stancyą i do nauki krawlecozy-
zny również roboty żeńskie do szycia przyj­
mują przy ul. Wilhelmowskiój No. 16 na 
drugiem piętrze (w druk. Deckera). [2150]

W myśli zachowania jako familijnej pamią­
tki, proszę uprzejmie tego, kto posiada manu­
skrypt ks. K. Lereckiego „Wiadomość o życiu 
pismach i reformacyi Marcina Lutra, część 
II“ o niezwłoczne odesłanie go podpisanemu 
do Osieczny. [2363]. Ks. Perawski.

Wilda 9, jest izba natychmiast do wyna­
jęcia. (2359)

Znaczną ilość jeszcze dobrych, ładnych

Sadełek z papy, różnej wielkości (zdatnych 
o przechowania próbek itd.) zamierza tanio 

sprzedać [2356]. Apteha Elsnera

essorom
astanie.

jego prawnym jego suk-
Porządny i w dobre świadectwa zaopa­

trzony kamerdlener, życzy sobie od śgoazojtjjwo. our- trZOny BaUltH U1UUU1, ufc’

się legitymującym przekazanym jana przyjąć miejsce. Łaskawe offerty przyj
[2105] mują się

Xiążn.
pod lit. I. G. poste restante w

[2288]----------------- ———————— _______ L----- J
Przy zbliżającej się porze roku* w której Poszukuję guwernera na wieś, znającego 
zędnicy gospodarczy zwykle zmieniani by- muzykę. A. Groohowski, aptekarz w Ło- 
iia zawiadamia sie Panów nosiedzicieli [2325].ają, zawiadamia się Fanów posiedzicieli plennie

r 1) jak w latach poprzednich, tak i w roku P? 1 .tak i°. s_gr.-i____ __ V „ IrCTAf-rn nroOnni IzAweźącym, wyłożoną jest księga urzędników 
ispodarczych, którzy są członkami zwy- 
:ajnymi Towarzystwa, a poszukują służby 
a siebie już teraz, lub od nadchodzącego 
¥. Jana. Zaświadczenia ich ze służb po- 
•zednich, przedłożone być mogą do prze- 
ądu w biurze naszem, łub na żądanie, 
ogą być przesłane do miejsca zamieszka- 
a chlebodawców.
Poznań, 26 marca 1866. 

iarząd główny Towarzystwa kn wsple- 
anin urzędników gospodarczych W. Ks 
832] Poznańskiego.

X tm. z • L--- J
Siemianioki Młyn Wessoła p. Opatowem

Powiat Ostrzeszowski._________
Folwark Franolszkańskł tuż przy Gnie­

źnie położony, składający się z 430 mórg 
łącznie 25 mórg łąki, na którym wysiano na 
zimę 567, szefla pszenicy, 117 szefli żyta i 
rzepiu około 4 mórg obsiano; a jarzyny wy­
siano 30 sz. grochu, 10 sz. wiki, 10 sz. łu­
binu, owsa dotychczas wencpel, kartofli już 
około 3 wencpli; z bardzo dobremi budyn­
kami i inwentarzem, jest do nabycia lub 
wydzierżawienia z wolnej ręki [2299].

I Hałushi, właściciel.

nikt się skarżyć nie może. Zwracamy także uwagę, że zobowiązania, tyczące się naszego 
towarzystwa, mają swą podstawę w opiece władz królewskich.

Berlin, 27 kwietnia 1866 [2359].
jene/raln&j ajenlnry,
Bergemapn.

Z dniem dzisiejszym otwieram
® KF& w

tu we Wrześni pod firmą

Zygmunt Lewek
nowo założoną, o czem pozwalam sobie donieść do wiadomości publicznej. Wyposażony 
dokładną wiadomośoią fachową i wystarczającemi zasobami, zdolen jestem zadosyć 

ten wchodzącym, dla czeao szanownej nublicznoścuczynić wszelkim żądaniom w fach ten wchodzącym, dla czego szanownej publiczności 
zakład mój nowy uprzejmie polecam.

Września, dnia 1 maja 1866. [22G1 ] ■
Niniejszem pozwalamisobie uprzejmie donieść, iż prowadzoną przez śp. męża mego 

oberżę pod firmą
H. Schwarzera

Hotel pod białym Łabędziem
pod tą samą firmą i nie zmniejszonemi środkami nadal prowadzę. Będzie moją najwięk­
szą dążnością dobre imię, którem się zakład ten dotychczas cieszył, nietylko zatrzymać, 
ale nadto powiększyć i upraszam szanowną Publiczność podróżującą, aby o tem wiado­
mość powziąść i mnie swem zaufaniem i na przyszłość zaszczycać raczyła.

Ostrów w kwietniu 1866. [2314]. Otilia

Kąpiel zołowa i morska w Kołobrzegu,
Kąpiel morska otwartą będzie w tym roku dnia 15 ezerwea.

O zdrowe i wszelkim wymaganiom odpowiadająoe pomieszkania, które tu 
obecnie w dostatecznól są ilości, gdyż powstały nowe zabudowania w Mnnderfeldsle 
polożonem tuż nad brzegiem morza, postara się na żądanie podpisana [2260]

Dyrekcya kąpieli morskich, i zotowych.
l>ra Pattisona wata uśmierza natychmiast

pedogrę i reumatyzmy
wszelkiego rodzaju, jako to: bóle twaizy, piersi, gardła i zębów, reumatyzm w głowie, 
chiragrę, rwanie w kolanach, rozmaite bóle żołądka itd.

Posiada w zapasie tylko prawdziwą w paczkach po 8 sgr. i po 5 sgr. 
z przepisem użycia Atnulin W ttlt/ie, przy ul. Wodnej No. 8 9. [647]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Licytacya.
Z polecenia Irólewskiego sądu powiatowe­

go sprzedawać będę nieruchomości i 
resztki towarów, należące do masy 
konkursowśj cukiernika Konstan ego Szpin- 
giera w Bazarze na rogu ulicy Nowój i Wil- 
helmowskiej przed południem od godziny 9 
i to w czwartek d. 3 maja stoły z płyta­
mi marmurowemi i bez nich, krzesła, 
sofy, lustra, obrazy, repozyto­
ria, tace, firanki, sprzęty do­
mowe i kuchenne; w piątek 4 maja 
różne owoce, likiery, szczypce do 
cukru, czekolady, migdały, pół­
tora centnara masy z kakao itd. 
wina węgierskie, reńskie i czer­
wone, koniak, arak, rum itd pu­
blicznie najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą zapłatę.

Skyehletoski,
[2372]. królews"ki komisarz aukcyjny.

Liqueur ozone<F
czyli wodę do ust przeciw cuchnięciu i wo­
dę do umywania pocących się nóg poleca 
we flaszkach po 7% srg. [22S9]

apteka Elsnera.

Kąpiel Elgersburg
w lesie Tiiryngskini,

dawna z doświadczenia znany za­
kład leczniczy zimną woda, pod
przewodnictwem lekarza, oprócz tego bardzo 
dobre przyrządy do kąpieli z iglic 
sosnowych, zołowyeh i leczni­
czych są na nowo urządzone. Każdego 
czasu przyjmuje leczących się gości [123>f

Błyrekcya kąpieli.

od

Apteka Kolskiego
w Pozn nin

poleca najświeższe wody nalewu z r. 1866 ze 
wszystkich używanych źródeł mieralnych, 
między temi z Ems, Kraemchen, Kessel, 
Eger Salz i Franząuelle; seiterską, z Ma- 
rienbad, Kreuz, Kissingen-Raki, czy, z Karls- 
badzkich źródeł, z Mühl - i Schlossbrunnen, 
z Pyrmont, Stahlquelle, z Soden, ze szląs- 
kiego Ob. Salzbrunn, Bilińską, friedrichshall- 
ską, saidschfitzką i z Püllna wodę gorzką 
również wszelkie inne źródła.

Polecenia od zamiejscowych wykonują się 
starannie i szybko [2322]

Wina węgierskie, Majowy napój
Odebrawszy swój wiosenny transport win 

węgierskich wprost z Węgier nadmieniam, 
że znajdują się w nim jeszcze wina z roku 
62, 63 oraz 65. Polecam takowe Szano­
wnym mym odbiorcom po cenach umiarko­
wanych. [2297]

Poznań, w kwietniu.
Antona Ffitzner«

Assmaugliciisera z i*. 59.
za hut 11 sgr. wł. z flaszką, bardzo przedni 
sprzedaje się w hoteln du Nord w miejsca 

[2326].

Hotel Foznauski

Dom. Mieszków p. Jarooinem ma 1000 
szefli kartofli eybuiaków do sa­
dzenia — również 400 skopów zdatnych 
do chowu i 300 braków. [2025]^

w mieście Gostyniu
dotąd własność pani Kolesze, nabyłem na 
własność i otwieram go pod tą samą, firmą, 
a urządziwszy go dla wygody wysokiej pu­
bliczności polecam się łaskawym względon 
przyrzekając skorą usiugę. (2357)

Gostyń, 27 kwietnia 1866
Tomasz Dzigcinchowicz.

Niniejszem mam zaszczyt donieść jak naj 
uniżeniej wielce szanownej podróżującój pu­
bliczności, żem objął z dniem 1 paździer­
nika roku zeszłego

„Siebera Hotel zum 
weissem Adler“

na własne imię a urządziwszy go elegancko 
polecam łaskawym względom. [2062]ti ilhelni Quitz.

Zaradczy środek
przeciw

pomorowi bydła
wypróbowany we wielu miejscach w llollaii'
dyi z dobrym skutkiem; sprowadzić go sobk 
można za pośrednictwem apteki w PowlC' 
...................... . Ct 'dzlskach pod Poznaniem. Cena dla 1 sztuki 
(na 4 tygodnie) 20 sgr. wraz z opakowanie® 

[1820]
Bom. Gzerwonawlęś p. H.rzf' 

winieni ma na sprzedaż 400 m»' 
elór zdrowyck i zdatnych d< 
chowu, z których wlękęga p«* 
Iowa niema nad 4 lata. Odehra’ 
nie zaraz po strzyży nastąp» 
może. :2312]

Dom. Małe Zalesie pod Kobylinem ma n» 
sprzedaż 800 maeiór trzy i czteroletnich 
zdatnych do chowu. Takowe można odebra' 
po strzyży. [2298]
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